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Niech ż y j e

• włościański!
Warunki prenumeraty:
^ Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 16000.—
bez odnoszenia „ 14500.—
nB prowincji miesięcz. 16000.— 
^granicą ,  23000.— cm cfA w u sis w sh sr o o i KRaiśw w s  s$J

Niech  ż y j e

S o c j a l i z B l
Ceny ogłoszeń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 1200
*j Nekrologi .  800
n  zwyczajnś » 750
J5 drobne za jeden wyraz .  300

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w ks niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini

stracja nie odpowiada.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po poi. 2a zwrot rękopisów redakcja nia odpowiada. Telefon Redakcji 175-70, Adtnin. 120-13. |
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Administracja czynna od 9 do 5-ej bez przerwy. Kasa czyn a. a od ii do 2. Rachunki płatne w środy

W niedzielę, dn. 17 czerwca, odbędą się dwa wielkie wiece w  sp r a w i©  u s t a w y  
o o c h r o n ie  l o k a t o r ó w  o godz. *0 i pół w sali Kino Europa (róg Wolskiej i Młynar
skiej) i g. 1! na Grochow ie. 

Przemawiać będą tow. tow.: poseł Praussowa, radni: Szpotański, Piłacki, Dewódz- 
ki, oraz Dąbrowski, Kowalew, Skarżyński i inni.

Katastrofa walutowa.
W czoraj marka polska spadła na gieł

d ę  niemal do połowy tej wartości, którą 
’Nała w ostatnim dniu rządów gen. Sikor- 
*kiego. Pod taką złą gwiazdą rozpoczyna
ły się rządy Chjeńsiko - Witosowe. Osiąg
a ć  taki smutny rekord w ciągu kilkunastu 
tbii. to zaprawdę sztuka nielada! Dla każ- 

Rządu byłaby to ciężkim dopustem, 
^ le  dla tego Rządu jest to wprost potwor- 

kompromitacją. Bo twórczyni i filar te- 
Rządu — Chjena — stałe, natrętnie i z 

bezwzględnością szerzyła ten pogląd, 
za spadek maiki winę ponosi będący u 

'teru Rząd, że spadek marki jest dowodem 
*raku zaufania dio Rządu w kraju  i zagra- 

że niech tylko do władzy dojdzie 
' Większość narodowa'1 — a m arka podnie- 
l ‘e dumnie głowę. I oto teraz ten bumerang, 
Clśnięty przez Chjeng, wraca do niej, aby 
)£ł ugodzić z podwójną, potrójną siłą. Bo
tak się właśnie stało, że szalony spadek
jUarki nastąpił po pewnem ustaleniu się jej 
Ursu za rządów poprzednich.

Nigdy przedtem  — kiedy chodziło o 
z4d niemiły Chjenie — nie słyszeliśmy od 

objektywnego tłomaczenia spadku mar- 
*> choć nieraz takie tłumaczenie nasuwało 

^  samo przez się. Zawsze tylko było pom- 
st°Wanie na Rząd — i to, oczywiście, Rząd 
"*eWicowy", chociaż od czasu istnienia Sej- 
?lu rządów „lewicowych” u nas nigdy nie 
yło (z -wyjątkiem może gabinetu p. Śliwiń- 
, ego, ale ten upadł odrazu po przedsta- 
^^ńiu się Sejmowi), a  specjalnie ministro- 

skarbu należeli wszyscy do prawicy lub 
•^uwego centrum.
i Obecnie „Chjena” w najwyższem za

m otaniu szermuje argumentami ekono- 
tl̂ Cznemi, ale jednocześnie tłomaczy się, że 
^'Ui-epodobna odrolbić odrazu czteroletnich 
^ d ó w  lewicowych”. Cała nędza umysłowa 

demagogów reakcyjnych przejawia się 
^  iście cyniczny sposób.

^ A my powiemy, że skoro do władzy 
c Szła szalejąca przez cztery lata i przez 

^ry lata podkopująca podstawy Państwa 
’ńągogja „chjeńska”, to nie mogło być in- 

j skutku, jak niezmierne spotęgowanie 
j^z^ostrzenie wszystkich ujemnych czynni
ki''' naszego położenia skarbowo - gospo- 

rczego. Bardzo być może, że i za rządów 
j. • Sikorskiego różne czynniki ekonomi cz- 

^Pływałyby na spadek marki polskiej, 
1 \ifJ laP0wno ule byłoby tak piorunującego 

zuadziejnego spadku, 
j}  ̂ m°że sobie „Chjena” zakłamywać się 

°*i — nikogo nie przekona że dobra i

potrzebna była zmiana Rządu, której pierw- 
szem dobrodziejstwem jest — szalony spa
dek marki...

A le co będzie dalej? Co Rząd myśli 
czynić, aby zapobdedz i przeciwdziałać sza
lonemu wzrostowi drożyzny? To jest n a j
ważniejsze pytanie. Niech Rząd chjeńsko- 
witosowy pokaże co umie! Jeżeli, jak mówi 
jego prasa1, spadek waluty nie jego jest wi
ną — niech tego dowiedzie, przeciwdziała
jąc katastrofalnym  skutkom tego straszli
wego spadku!

Ale Rząd chjeńsko - witosowy nic w 
tym kierunku nie robi i robić nie chce! P. 
Grabski w swojem wczoraj szem expose o 
drożyźnie i sposobach jej zwalczania nie 
mówił ani słowa. Z jakąś bezprzykładną 
tępotą pominął on obojętnem milczeniem 
tę właśnie sprawę, w której dla szerokich 
mas ludności na j straszliwiej przejawia się 
spadek kursu marki. I jakże to p. Grabski 
leczyć będzie skarb, sprawę drożyzny usu
wając ze swego pola widzenia?!

Podkreślaliśmy to w swoim czasie moc
no, kiedy p. Grabski był jeszcze ministrem 
skarbu w Rządzie gen. Sikorskiego. Zwra
caliśmy uwagę na zgubną jednostronność 
jego planów finansowych, nie liczących się 
zupełnie ze sprawą drożyzny. Ale wtedy 
była jeszcze pewna—chociaż słaba — prze
ciwwaga w interesie robotników i konsu
mentów wogóle. Dziś—przeciwnie—wszyst
kie czynniki w Rządzie sprzyjają takiej po
lityce skarbowo - gospodarczej, aby wszyst
ko czynić dla paskarstwa, nic dla spożywcy 
i robotnika.

W ola się: zwiększyć, spotęgować, roz
winąć do maximum wywóz — otrzymamy 
za to waluty obce. Wywozić wszystko, co 
się da! Ale zapomina się przytem, że—we
dług opinji tych s’amych panów, którzy ta 
kie rady dają — polityka paskarstwa do
prowadziła do takich cen na rynku we
wnętrznym, że trudno było konkurować na 
rynku zewnętrznym, a natomiast zagranica 
miała ułatwioną konkurencję na naszym 
własnym rynku. Otóż teraz dąży się do te
go, aby ceny na rynku wewnętrznym po
zwalać podnosić bez żadnej przeszkody, 
bez żadnego hamulca, natomiast zachęcać 
do forsownego wywozu choćby za niższą ce
nę. Lecz Rząd z tego wywozu dostanie tyl
ko tyle walut obcych, ile mu kapitaliści 
dać zechcą. Przecież ten sam p. Grabski, 
który początkowo chciał brać od kapitali
stów 90% otrzymanych walut obcych, zado
wolił się skromnie 50%,

Obecny tedy Rząd chce poprawić kurs 
marki przez podtrzymywanie i potęgowanie 
drożyzny na rynku wewnętrznym.

„Chjena” zapowiada przywrócenie „ró
wnowagi" — na sierpień. Czy  rozumiecie, 
co to znaczy? Dwa miesiące jeszcze kon- 
wulsyj walutowych, dwa miesiące niepoha

mowanego wzrostu drożyzny  —  aż przesi
lenie, według zapowiedzi „Cbjeny", samo 
się przesili. A  jaka to będzie „równowaga", 
to się dopiero okaże...

No, ale za to mamy Rząd Chjeno-W i
tosa, który powstał, jak nas zapewniano, 
dla „naprawy stosunków gospodarczych”...

Wywiad z tow. Pierard.
Stosunki w Belgji.— Sprawa Ruhry i odszkodowań. — Wrażenia z  Polski. __

Socja lizm  polski.

Podczas pobytu w W arszawie delega
cji Międzynarodowej Federacji Górników 
zwróciliśmy się do jednego z delegatów, 
tow. Louis P ierard‘a, deputowanego belgij
skiego z okręgu górniczego Mon®, długolet
niego dziennikarza i redaktora „Peuple”, 
aby zechciał udzielić nam informacji o sto
sunkach, panujących obecnie w jego kraju  
ojczystym, w Belgji.

Tow. Pierard odpowiedział nam na 
na zwrócone do niego pytania:

I. Zagranicą nie jest dostatecznie zna
ny fakt, że w  wewnętrznej polityce Belgji 
w ciągu ostanich miesięcy zaznaczyła się 
godna uwagi ewolucja. N azajutrz po woj
nie, dzięki temu, że mieszczaństwo obawia
ło się wielkiego przewrotu społecznego, po
czynione zostały diiże ustępstwa demokra
cji robotniczej. Pod tym zresztą 'jedynie 
warunkiem Robotnicza Partja  Belgji ze 
swoimi 700.000 członków (1/i« całej ludno
ści Belgji) i ze swoimi 70 posłami w parla
mencie na 186-iu, po pierwszych wyborach 
powszechnych w r. 1919 zgodziła się współ
pracować w Rządzie razem z innemi stron
nictwami. Ale od wyborów w listopadzie 
1921, kiedyśmy stracili dwa m andaty pod
czas niezwykle ostrej walki przeciwko nam, 
znajdujem y się w opozycji, a stronnictwa 
mieszczańskie, kleryka! ne i liberalne usiłu
ją odebrać klasie robotniczej część osiąg
niętych praw i korzyści. W łonie partji kle- 
rykalnej istnieje wprawdzie frakcja, która 
się nazywa demokratyczną, reprezentowa
na przez członków syndykatów chrześcijań
skich. Ale wydaje się, niestety, że ich de
mokracja jest dem okracją papierową.

aresztowaniom w imię wolości przekonali.
W ciągu miesiąca od 1 maja do 1 czerw

ca r. b. trw ał u nas wielki strajk  kolejarzy, 
pocztowców i telegrafistów. Pracownicy 
państwowi zrzeszeni są w liczbie 70.000 W 
syndykacie, który dotychczas był neutral
ny, ale dzięki nieprzejednanej w  stosunku 
do niego polityce Rządu, są oni w  trakcie 
przejścia do partji socjalistycznej.

II. Rząd w swoim czasie proponował 
ustalić czas służby wojskowej na dziesięć 
miesięcy, chociaż okupacja Ruhry wówczas 
już zaczynała się; obecnie nosi się z zamia
rem, pod pretekstem  tej właśnie okupacji, 
podniesienia czasu służby do czternastu  
miesięcy. Niewątpliwie wywoła to w kraju  
pewne poruszenie; dotychczas jednak, mu
simy to otwarcie przyznać, belgijska opinja 
publiczna, przypominając sobie ootwomoś- 
ci inwazji i odpowiedzialność Niemiec za 
rok 1914, była dość przychylna dla okup*, 
cji Ruhry, Belgijska P artja  Socjalistyczna, 
w porozumieniu z socjalistami francuskimi, 
odważnie wykazywała bezskuteczność tej 
polityki przemocy. Zwracaliśmy uwagę na 
to, że nawet rząd francuski i belgijski nie 
są w zgodzie co do tego, co chcą otrzymać 
od Niemiec przez przymus.

Wskazywaliśmy', iż był to błąd nie do 
przebaczenia, żeśmy w styczniu wywołali 
zerwanie z Anglją, bez której nie znajdzie
my sposobu rozstrzygnięcia całokształtu 
zagadnienia odszkodowań i umorzenia d łu
gów międzysojuszniczych. Broniliśmy poli
tyki sprawiedliwości i zdrowego rozsądku, 
zakreślonej w ogólnych zarysach we Frank-

między socjalistami.  - -  i  furcie w  lutym 1922 r. --------  ,  ,  ------------ -

Na czele rządu stoi p. Theunis, finan- ; belgijskimi, francuskimi, angielskimi, w łos. 
sista, który w krótkim czasie stał się bar- , kimi a niemieckimi. Ale opinja publiczna, 
dzo zręcznym politykiem. Udało mu się podniecana przez prasę szowinistyczną, 
sprytnie wciągnąć swoich kolegów do poli- która wyzyskuje uczuciowość i godne sza-
f w l  1.1 ? . _ _ J  _ 1 • 1 • ____! _ ________tyki reakcyjnej, k tóra ostatnio dała się za
uważyć. Nawet w demokratycznej Belgji,

cunku wspomnienia, nie zawsze rozum iała 
nasze stanowisko. Dziś wie, że okupacja

kraju- „zdrowego rozsądku i złotego środ- i zagłębia Ruhry w ■wyniku swoim dała tylko 
ka odczuwa się napór powszechnej reakcji I zaostrzenie się nieładu gospodarczego w 
.i faszyzmu. Nasza burżiiazja była trochę ‘ :_i ~:~Ł ’
zakłopotana tryumfem Mussoliniego, które
go metody są tak  dalekie od temperamentu 
Belgi jeżyków. W  ciągu trzech miesięcy 
Rząd kazał aresztować przywódców ruchu 
komunistycznego, który u nas był śmiesznie 
słaby (514 członków według urzędowych 
danych moskiewskich). Belgja chciała mieć 
swój własny odpowiednik „spisku” komuni
stycznego we Francji. Socjaliści belgijscy, 
mimo że są zdeklarowanymi przeciwnikami 
bolszewizmu, protestowali przeciwko tym

Europie, zwiększenie ciężarów wojskowych 
! i zmniejszyła zdolność płatniczą Niemiec. 
I Mimo to posuwamy się nieuchronnie do ro

kowań. Ostatnia nota niemiecka, nie będąc 
całkowicie zadowalająca, stanowi postęp 
w stosunku do propozycji poprzedniej, mia
nowicie w sprawie przedłożonych gwaran
cji. Ale my, socjaliści, nie chcemy, aby cał
kowita suma, która ma być zapłacona, by
ła nieznana. Zawsze mówiliśmy, że należy 
ograniczyć dług niemiecki do sum niezbęd
nych dla odbudowy zniszczonych okręgów
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we Francji i Belgji, co wynosiłoby około 35 
mil jardów marek złotych, które Niemcy 
mieliby jeszcze do zapłacenia. A le w tym 
celu należy, aby Anglja zrezygnowała ze 
swojej części odszkodowań (22%), ponie
waż nie ma ona dzielnic zniszczonych przez 
wojnę, Z drugiej strony Ameryka powinna 
zrezygnować ze zwrotu jej przez Francję, 
Włochy i inne kraje europejskie tych pie
niędzy, które te dwa wielkie narody anglo
saskie pożyczyły im podczas wojny,

III, Jestem zachwycony tym, że przy
jechałem do Polski, czego już dawno pra
gnąłem, Znalazłem tutaj lud miły, pełen 
ujmującej uprzejmości, odznaczający się 
rzadką miłością wolności, lud, który pozna
łem już dawno przez socjalistów polskich, 
którzy mieszkali w Belgji. Mogłem się prze
konać jeszcze raz, że i tutaj, jak i w innych

krajach, socjaliści, szkalowani przez dema- 
gogję nacjonalistyczną, byli najdzielniejszy
mi żołnierzami prawa ludów i niepodległo
ści.

IV. Mogę powiedzieć, że Belgijska Par- 
tja Robotnicza nie zdaje sobie dość dobrze 
sprawy z potęgi ruchu socjalistycznego i za
wodowego w wyzwolonej Polsce, Socjaliści 
zachodu nie znają wysiłków P. P. S. w kry
tycznych chwilach dla wywarcia szczęśli
wego wpływu, miarkującego w polityce za
granicznej młodej Rzeczypospolitej. Zda
ję sobie oprawę z tego, że ta rola jest jesz
cze trudniejsza do wykonania tutaj, aniżeli 
w Belgji, gdzie my, jak i gdzieindziej, cier
pimy od prądów szowinistycznych.

Serdecznie podziękowaliśmy tow. Pić- 
rard za jego informacje i miłe, braterskie 
słowa o Polsce socjalistycznej.

V e t a i e  ustawy o ochronie lokatorów.
Wielki wiec P.P S.

Jako złowroga zapowiedź dalszych chjeń- 
skich rządów w Polsce staje przed klasą ro
botniczą pierwsza klęska — możliwość u tra
cenia dachu nad głową.

Nic więc dziwnego, że sprawa ochrony 
lokatorów jest najakualniejszem zagadnieniem 
dnia i interesuje szeroki ogół.

Wczorajszy wiec zwołany przez O. K. R. 
P. P. S. zgromadził ogromną ilość robotników 
i inteligencji Warszawy.

Obszerny dziedziniec O. K. R. przy ul. 
Al. Jerozolimskie 6, wypełnił się po brzegi 
kilkutysięcznym tłumem zebranych.

Zainteresowanie przebiegiem obrad i mo
wami było ogromne, słuchacze żywo okazy
wali swe oburzenie z powodu zamachu 
chjcńsko-piastowej większości na podstawo
wą zdobycz klasy robotniczej i uznanie dla 
posłów socjalistycznych, jedynych obrońców 
spraw lokatorskich, mówców żegnano i w ita
no rzęsistymi oklaskami.

Wiec otworzył tow. Dąbrowski, który też 
przewodniczył. Następnie tow. pos. Jaworow
ski zapoznał zebranych z projektem nowej 
chjeńskiej ustawy o ochronie lokatorów i wy
kazał, jak projekt ten godzi w interesy klasy 
robotniczej. Tow. Jaworowski pokrótce cha
rakteryzując politykę nowej większości i 
Rządu wykazał, iż zamach na ochronę lokato
rów jest pierwszym wyłomem jaki chce reak
cja polska uczynić w zdobytych przez robot
ników za czasów tow. Moraczewskiego p ra
wach. Tow. Zcndlewicz mówił o warunkach 
w  jakich żyje proletarjat polski, o jego dąże
niach, pragnieniach, o historji jego walki i o 
przeszkodach jakie fcurżuazja ciska robotniko
wi pod nogi.

Tow. Zendlewicz wykazał całą obłudę 
kamieniczników, opierając się na historji kry
zysu mieszkaniowego w 1909 r., kiedy właści
ciele realności nie chcieli budować nowych 
domów, twierdząc, iż to im się nie opłaca z 
powodu tego, że murarze żądali 8-godz. dnia 
pracy. Komisja rzeczoznawców stwierdziła 
zupełnie co innego.

.Następnie towarzysz ławnik Szczypiorski 
wskazując na projekt nowej ustawy wykazał 
prawdziwe zamiary nowego Rządu, i wyjaśnił 
przyczyny obecnego głodu mieszkaniowego, za 
który ponoszą odpowiedzialność klasy posia
dające, a przedewszystkiem kamienicznicy, 
tow. Szczypiorski zaznaczył, że socjaliści go
dzą się na pewne podwyżki komornego, ale

chcą by pieniądze te szły nie do kieszeni ka
mieniczników, lecz na rozbudowę miast i re
mont domów.

Tow. pos. Praussowa kreśląc obraz nie
szczęścia, jakie wywoła zniesienie ochrony lo
katorów, mówiła o odpowiedzialności jaką po
noszą ci wszyscy, którzy głosy oddali na 8-kę, 
wybierając posłów endeckich, którzy włas
nych wyborców pozbawią teraz dachu nad 
głową.

Specjalnie tow. Praussowa omówiła spra
wę kobiet otumanionych przez kler, wykaza
ła całą obłudę przedwyborczej agitacji chje- 
ny i nawoływała, by wszyscy zebrani zajęli się 
pracą nad uświadamianiem mas w duchu so
cjalizmu.

Ostatni mówca tow. radny Pilecki mówił
0 potrzebie rozbudowy miast, oraz demasko
wał zamiary i metody endecji.

Tow. Dąbrowski po krótkiem przemówie
niu przedstawił zebranym rezolucję, którą 
przyjęto jednomyślnie.

Rezolucja.
Zebrani w dn. 15 czerwca b. r. w  podwó

rzu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, lokatorzy 
m. st. Warszawy, po wysłuchaniu przemówień, 
z których zapoznali się z projektem nowej u- 
stawy o ochronie lokatorów, stwierdzają, że 
projekt tńn w znacznym stopftiu pogarsza u- 
stawę z dn. 17 grudnia 1920 r. Nowy projekt 
miast chronić lokatorów oddaje ich na pastwę 
lcamienicznika, troszcząc się przedewszyst
kiem o jego interes.

Zebrani stwierdzają, że uchwalenie tego 
projektu spowoduje wyzysk lokatorów przez 
właścicieli domów, wpłynie na wzrost droży
zny i pogorszy i tak już ciężkie położenie sze
rokich warstw pracujących. Wprowadzenie 
zasady wolnego najmu jest faktycznie obale
niem wszelkiej ochrony lokatorów.

Z tych względów zebrani jaknajsilniej pro
testują przeciwko nowemu zamachowi posia
daczy i ich Rządu na prawa ludu pracującego
1 wzywają posłów socjalistycznych w Sejmie, 
aby z całą mocą przeciwstawili się nowemu 
projektowi, ograniczającemu prawa warstw 
pracujących i oddającemu je na państwę zwię
kszonego wyzysku kamieniczników.

Precz z zamachem na ochronę lokatorów! 
v Niech żyje sprawa robotnicza!

Niech żyje socjalizm!
Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru za

kończono ten imponujący wiec.

sejmowymw gmachu
Wczoraj o godz. 1 i pół odbyło się odsło

nięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w 
wcstibulu gmachu sejmowego ku czci pierw
szego Prezydenta Rzplitej Polskiej Gabrjela 
Narutowicza.

Tablica pamiątkowa z marmuru kararyj- 
skiego, umieszczona po prawej stronie od wej
ścia, nosi napis następujący:

Dnia 16 grudnia 1922 roku 
z g i n ą ł  z r ę k i  m o r d e r c y

GABRJEL NARUTOWICZ,
Pierwszy Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej

Dla uczczenia 
Jego pamięci 

* Sejm uchwałą 
z dn. 16.1 23 

postanowił tablicę 
tę wmurować.

Na uroczystość przybyli przedstawiciele 
Rządu, obaj marszałkowie oraz posłowie i sę» 
natorowie z przewagą lewicy. Zwracała uwa
gę nieobecność Prezydenta Rzplitej p. Wojcie
chowskiego, bawiącego obecnie w Krakowie. 
Również nikt Prezydenta na uroczystości nie 
zastępował.

Odsłonięcia tablicy dokonał Marszałek 
Sejmu p. Rataj, wygłaszając następującą mo
wę:

Dnia 16 grudnia r. ub. dokonano morderstwa 
na ś. p Gabrjelu Narutowiczu, prezydencie Rze
czypospolitej.

Pół roku dzieli nas od tej przejmującej grozą 
chwili. Mr-zemy spojrzeć na nią z pewnej oddali, 
e  pewnej perspektywy. Mgłą niepamięci pokrywają

złożyli wieńce pod tablicą posłowie: Woźnic- 
ki — imieniem Wyzwolenia i Dąbski — imie
niem klubu ludowego P. S. L., tow. Moraczew- 
ski zaś — imieniem klubu P. P. S. złożył za

miast wieńca ofiarę w sumie pół miljona m®' 
rek na ręce Marszałka Rataja na Robotnic2? 
Wydział wychowania dziecka.

się szczegóły, w cień zapomnienia usuwają się oso
by, lecz bodaj ii z tem większą wyrazistością, w 
tein większej grozie występuje z perspektywy sam 
nagi fakt, fakt zbrodni, dokonanej z zimną krwią 
już nie na człowieku tylko niewinnym, nie na pre
zydencie Rzplitej tylko, lecz na Państwie samem. 
Poprzez człowieka bowiem, poprzez prezydenta 
Rzeczypospolite! kula zabójcy ugodź;! a w prawo
rządność, a więc w Państwo sarno, bo praworząd
ność jest podstawą Państwa, jest „fundamentum 
r e g n o ru m " .

I któż bardziej, aniżeli Sejm, ciało stanowiące 
prawa, Sejm, będący częścią Zgromadzenia Naro
dowego, które obdarzyło ś. p, Gabrjela Narutowi
cza godnością prezydenta, któż bardziej, powta
rzam. mógł odczuć krzywdę i zniewagę, wyrządzo
ną prawu i Pań3twu przez czyn szaleńczy? Któż 
bardziej, niż Sejm, mógł zrozumieć potrzebę za
dośćuczynienia pogwałconej praworządności? To 
też Sejm dn. 16 stycznia powziął uchwałę, mocą 
której postanowił wmurować w gmachu sejmowym 
tablicę ku czci ś. p. Gabrjela Narutowicza, prezy
denta Rzplitej.

Uchwale sejmowej stało się zadość.
Tablica ta, w nuirach Sejmu umieszczona, bę

dzie dla pokoleń nietyłko znakiem czci dla człowiek 
ka wielkich zalet osobistych, nietytko wyrazem hoł
dów dla pamięci pierwszego prezydenta Rąplitej, 
niewinnej ofiary swego urzędlu — będzie ona dowo. 
dem, złożonym przez reprezentację narodową, iż 
mimo długich lat niewoli, która wykoszlawiła du
szę. mimo kilku lat przebytej wojny, które nauczy- 
łv ludzi używania przemocy fizycznej, mimo miaz_ 
matów Wschodu, mimo tego wszystkiego — naród 
jako całość, jest zdrowy tSoralnie i zdolny do ży
cia państwowego, oparty na praworządności.

N astępn ie  przy krótkich przemówieniach

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza Posiedzenie 23«

Prowizorjum budżetowe i projekty podatkowe.
Najważniejszą częścią wczorajszego po

siedzenia Senatu, wypełnionego projektami 
budżetowo - podatkowemi, były rozprawy nad 
prowizorjum budżetowem, uzupełniającem 
preliminarz za kwartał 1 i obejmującem kw ar
tał II roku bieżącego. ;

Po referacie sen. Buzka pierwszy zabrał 
głos sen. tow. Siedlecki, który dowcipnie o- 
kreślił Rząd Chjeno - Piasta:

„Powody braku zaufania do obecnego 
Rządu są liczne i wiele z nich wyliczyli w 
Sejmie moi koledzy. Rząd dzisiejszy jest 
zamachem na demokrację (okrzyki: oho!). 
Prawica zawarła z Piastem pakt, ażeby 
go oszukać, a Piast z prawicą w tym sa
mym celu, niewiadomo jednak komu to 
się z tych kontrahentów uda. Dam przy
kład kulinarnej natury. Gdy w restauracji 
brak rosołu, to właściciel dolewa do nie
go wody. Właśnie prawicy, która miała 
sto sześćdziesiąt parę głosów, zabrakło 
tego rosołu i rolę wody odegrał tu Piast. 
(Wesołość)^, Nie wiem, czy woda ta, do
lana do rosołu, jest gorąca i czysta. Kto 
przy tym rosole będzie oszukany? Oczy
wista goście, którzy go będą spożywali — 
mianowicie wyborcy, którzy łatwo się na 
tem poznają zwłaszcza, że to dolanie na
stąpiło nie na końcu, lecz w początku o- 
biadu”.
Następnie tow. Siedlecki, stwierdzając, że 

Rząd Chjeno - Piasta jest to Rząd klasowy 
wielkich i średnich posiadaczy — złośliwie 
mówił o kapitalistach, któizy zwalczają „eta
tyzm", ale kroku zrobić nie mogą bez olbrzy
mich darowizn ze skarbu Państwa, oraz o ob
szarnikach, którzy obłowili się na spłacie za 
bezcen długów i na ciągle rosnącej drożyźnie, 
ale również kroku zrobić nie mogą, pomimo 
cały swój antysemityzm, bez pośredników- 
Żydów.

Potem przemawiał sen. Szarski - Fein- 
tuch, który scharakteryzowawszy sytuację fi
nansową państwa, stwierdził, iż sytuacja jest 
ciężka, nje można jednak czynić za to odpo
wiedzialnym żadnego rządu, a mieć nadzieję, 
iż akcja podniesienia dochodów i akcja oszczę
dnościowa po pewnym czasie wyda owoce.

Negatywny swój stosunek do budżetu wy
jaśniał imieniem Wyzwolenia sen. Woźnicki, 
wyjaśniając, iż dyskusja nad prowizorjum bu
dżetowem w Senacie jest bardziej potrzebna 
od dyskusji nad expose Rządu, bo w da
nym wypadku Senat przez głosowanie może 
wyrazić Rządowi zaufanie lub brak zaufania. 
Następnie senator Wyzwolenia poddał szcze
gółowej krytyce program p. Witosa, a przy o- 
mawiąniu stosunku rządu do armji i jej twór
cy, przypomniał pewien historyczny szczegół: 

„Byłem świadkiem pracy b. Naczelnego 
wodza w Radzie Obrony Państwa. Dn. 6 
sierpnia, kiedy nawet wybitni patrjoci 
mniemali, że byt Państwa jest już za

kwestionowany, ówczesny Naczelnik Pań
stwa oświadczył, że ma plan, który w cią
gu 10, najwyżej 12 dni da się wykonać, 
domaga się tylko możności swobodnego 
wykonania tego planu. W tedy ś. p. hr. 
Skarbek z ulgą powiedział, że jesteśmy 
radzi, że wiemy o jakimś planie, nie chce
my dowiadywać się, jaki, prosimy o je
go realizowanie. I te wyznaczone 12 dni

nie upłynęły, kiedyśmy już byli świadka' 
mi „cudu nad Wisłą". Te rzeczy możn® 
kwestjonować na wiecach, ale sąd o teń* 
wyda historja".
Przechodząc następnie do stosunku n°' 

wego Rządu do spraw robotniczych sen. W®' 
znicki przypomniał, iż nie kto inny, tylk® 
stronnictwo p. Witosa było przeciwniki®10 
praw robotniczych i że obecna zapowiedź rO®' 
szerzania tych praw budzi wątpliwości, c*? 
możliwa jest taka szybka zmiana poglądów ń® 
tę sprawę. Na zakończenie mówca Wyzwól®' 
nia zaznaczył, iż nie mając zaufania do obc®' 
nego Rządu, głosować będzie ze swoim ki®' 
bem przeciw prowizorjum na kw artał II, a n®' 
fomiast za prowizorjum dodatkowem za kwaf' 
tał I, ponieważ to drugie dotyczy Rządu, któ' 
ry „Wyzwolenie" popierało.

Ostatni przemawiał w tej sprawie sen. B®' 
zek w podwójnym charakterze, jako refere®*
1 jako przedstawiciel rządowego s t r o n n i c t w ®  
ludowego, przyczem okazało się, że agrarju®* 
p. Buzek pragnąłby wszelkie zapomogi, darowi' 
zny, ulgi i t. p. zmonopolizować wyłącznie d1® 
rolnictwa, natomiast źle jest usposobiony dl® 
przemysłu.

Czesi, mówił sen Buzek, zrezygnowali 
sztucznego popierania przemysłu, będąc zd®' 
nia, iż przemysł, który nie może istnieć o wł®' 
snych siłach raczej niech zginie, niż ma żyć 
koszt państwa, a czeski minister skarbu ^  
myśl tej zasady wobec sen. Buzka wyprosił 
drzwi delegację, która przyszła się domag® 
zapomóg dla przemysłu.

Takie to „harmonie gospodarcze" panuj® 
w obozie chjeńsko - piastowym. Zbyt ser)3 
jednak tego brać nie należy, bo wspólne P®' 
skarstwo agrarno - kapitalistyczne jest o wi®'e 
tu silniejsze od wzajemnych niechęci.

Prowizorjum, oczywiście, głosami rząd®' 
wemi przyjęto, poczem przystąpiono do ust®' 
wy o podatku gruntowym i budynkowym, kt®' 
ry zreferował sen. Bielawski.

W  dyskusji zarysowały się dwa p r ą d ?  
wśród pakciarzy rządowych: sen. Bielawsk1
krytykował degresję podatku gruntoweg®' 
przyjętą przez Sejm, sen. Kędzior zaś chci®| 
ciężar tego podatku przerzucić na ludn°* 
miejską.

Przeciwko temu ostatniemu zaoponoW® 
sen. Rotenstein, zaznaczając, iż podatek grl1*T 
towy nie da nawet połowy tego dochodu, kto* 
ly  płaci państwu ludność miast, choć stań0' 
wi ona zaledwie 30 proc. ogółu ludności. | 

Sen. Krzyżanowski (klub ludowy P. S- ^ 
zwracał słuszną uwagę, iż podatek przędło*®' 
ny w grudniu ze względu na olbrzymią infl® 
cję marki staje się obecnie nierealny. , i 

Sen. Siedlecki (P. P. S.) z tych samy® 
pobudek zaproponował dwie poprawki: do
2 podwyższającą degresję do 200%! oraz 
art. 14, znoszącą uprzywilejowane traktów'®' 
nie oddzielnego podatku.

Ostatni popisywał się sen. amerykańsk® 
piastowsko - hawajski Hammerling. Po wy)®̂  
śnieniach wice-min. Markowskiego i prze®1® 
wieniu referenta, odrzucono poprawki seł1' 
tow. Siedleckiego, a ustawę całą przyjęto 
brzmieniu sejmowem.

Następne posiedzenie Senatu w sob®"* 
dn. 23 b. m. o godz. 11 rano.

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 4^

lwi lin. f i r a l i m  • Mnhdi ( l i i i  ■ MM zajścia.
Przemówienie programowe ministra 

skarbu, Grabskiego, wypadło w chwili, kie
dy wartość marki polskiej spada z zawrotną 
szybkością. Dolar wczoraj rano notowany 
był na giełdzie oficjalnej — 95.000 mk., a 
przed wieczorem, kiedy p. Grabski z mów
nicy sejmowej wyjaśniał przyczyny tegc 
gwałtownego spadku — czarna giełda żą
dała już za 1 dolara powyżej 100.000 mk. 
Dwa tygodnie Rządu Witosa dały obniże
nie się wartości pieniądza polskiego o po
łowę! Tale szybkiego, tak zawrotnego, tak 
niepohamowanego spadku jeszcze nie noto
wano w smutnych dziejach naszej waluty!

W takich warunkach nawet taki nieu
leczalny i przesadny optymista, jak p. Grab
ski, nastrojony był na nutę minorową, nie 
patrzył, jak przed kilku miesiącami przez 
różowe szkła na przyszłość. Mówił o tem, 
co jest i o doraźnych skutkach zaradczych.

B. ciekawa i pouczająca była ta część 
przemówienia p. ministra, którą poświęcił 
analizie przyczyn obecnego stanu rzeczy.

AM \
P. Grabski musiał przyznać, że ciągnie J* 
w dół marka niemiecka — a jeszcze nieyy 
wno twierdził, że oderwaliśmy się od nl 
mieckiej waluty. Kiedy mówił o przy 
nach wewnętrznych, o nadmiernej infl*cV 
o braku oszczędności, o zbyt małych P0̂ ,  
kach, wyrwało się p. Grabskiemu wyznam^ 
że Sejm zamało uwagi poświęcał sPra.v !̂« 
podatkowym, będąc zajęty sprawami •, 
mi... Te słowa p. Grabskiego były sk:Cl̂  
wane już wręcz przeciwko obecnej więk® , 
ści rządowej. Przecież to Chjena i
stowcy zajęci byli układaniem paktów
1:1— zak u liso w e  ylitycznych, szacherkami 
Przecież to obecni ministrowie wyW? ^  
długotrwałe przesilenie, uniemożliwi®!^ 
wszelką pracę twórczą Sejmu. Przecie*^
sprawą Chjeny i Piasta podatek grufl*-^

o s t a j ą ,
wykoszlaW i0^

miesiącaim leżał w komisji, a 
uchwalono go za późno, 
zmniejszono o setki miliardów.

A czyż zarzut nadmiernych w y d a t k
nieliczenia sie ze stanem skarbu
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W ^ an*u nmvyc 1̂ kredytów i t. p. nie do- 
Hp y znowu obecnej większości rządowej, 
L / -  Bryla, który przeprowadzi! 50 mil- 

kredyt dla osadników, 
to minister Rządu chjeno-piasto- 

^ |°  sumiennie rozpatrując przyczyny nie- 
^karbowej, musiał z konieczności 

s^j^dzić winę tych czynników, które do- 
Hy.j s>ę do w!adzy i które głupiem i bez- 
k rvî ern twierdzeniem, żc ,,lewica rządzi- 
Mij ez cz*ery  lata" starają się zwalić tę 

 ̂®a kogo innego.
I* “ozytywny swój program p. Grabski 
iis^^dził do wołania o  oszczędność. W  
mrowieniu urzędu komisarza oszczędno- 
<irJ e g o  widzi olbrzymi krok naprzód na 
WJ2c do uzdrowienia skarbu. Jest to —  
j e d z m y  — .naiwność. Komisarzem o- 

- nościowym jest i powinien być mini- 
too Ŝ arBu, od którego energji zależy prze- 
^/^adzenie rozumnych zamierzeń oszczę- 
j^°iowych. Ale sam p. Grabski przy- 
^ fs*ę, że nie starczyło mu mocy na prze- 
^jtawienie się nieprzewidzianym wydat- 
*Vta ^ .wys°kcści 80 miljardów. W takiej 
dzj cii komisarz nadzwyczajny, który bę- 
Iwe oprawę traktował mechanicznie, nic nie 
^•dzi.
Hię. P°zatem mamv zapowiedź o energicz- 

iszem wprowadzeniu w życie miernika 
ą, ^So. Przy obecnych niezdrowych sto- 
dąj walutowych, kiedy p. Grabski z 

a dzień podwyższa cenę złotego, na- 
tk ^ a n ia  jego o stosowaniu złotego są już 
H'/ j Znc- Spekulacja i pasek już się zaję- 
„^łotym ". Ceny będą rosły razem ze 

—zawrotnie szybko, że lada pod- 
C ! ™- Ale płace robotnicze, zarobki inte- 
()0j i; -— będą markowe i w stosunku do 
L * o  coraz mniejsze. Takie będą błogie 
^ j 1 reformy, która tylko wtedy dać mo- 

wyniki, kiedy jest ogniwem w łań- 
Cŝ 0iwych i rozumnych zamierzeń go- 

ty^arczych, wśród których walka z dro- 
K aj ,na pierwszem stoi miejscu. A  przy

-‘tu to na na*. Do połow y 1921 roku za-
od m aiki niemieckiej ciążyła również na 
czeskiej. A le Czesi pracowali nad unie- 

len iem  swej waluty i  w  ciągu 2 i pół roku 
skutek. Jeżeli i my będziemy nad tem 

to i u nas rezultat będzie ten sam.

Vtł .'e chjeńsko - pasko .  piastowym zło- 
si? jeszcze jedną przyczyną niedoli 

^^kich mas.
“rzy kiepskiej polityoe całego Rządu 

^k^Psza nawet polityka skarbowa nie da 
(k°Tych wyników. Co dopiero polityka p. 
Oskiego...

EXPOSE MEN. GRABSKIEGO.
- Grabski rozpoczął od stwierdzenia, że kry- 

^ wValutowy łączy się ściśle ze stanem skarbu, 
*W?°'Vâ a budżetowa jest podstawą sanacji

■■ml ,a spadek marki wpływa przedewszystkiem  
hyjJ9- Zadłużenie skarbu w  P. K. K. P. zwięk- 

od stycznia 4-krotnie, a marka spadła 
Bardzo szkodliwy je«t w pływ marki 

eckiei- Giąży nad nami zbyt ścisły  związek  
^^iczny i finansowy z Niemcami.

1 r2anizzn Niemiec podlega wstrząśnieniom

_  o naszego eksportu idzie do Niemiec. Zmia
n o  ^  ^ ‘em czec^ wpływa na intensywność na- 
*ki .^ sp ortu . W początkach roku wywóz z Pol* 

imiernie wzrósł. W styczniu import prze- 
‘ > * eksport o 26 milj. złotych, ale w lutym 
^ rCli Przewyższał import już o 12 milj., a w 

°  ^  milionów złotych. Nie tłumaczy się to 
Wzmożeniem naszej pracy, a raczej wstrzą- 

na rynku niemieckim i doskonałemi kon- 
M . &rtb dla nas. Dla naszego przemysłu głównie 

szeroko otworzyły się wrota do Nie- 
H nj ^ ^ ste ty  w szystkie konjunktury wyjątkowe 
1 V tnv*le* Już w maju eksport znacznie osłabł 

^ elszył s;ę dopływ walut obcych.

^ sPo1U5lmy zapewnić sobie pewniejsze miejsce 
r û> nie podlegające wstrząśnieniom. Prze

j e  dM 6kienniczy powinien w ywozić więcej. Wy- 
odbywa się  kosztem materjału na od- SaL ale jeśli już jest tak kosztowny, niech 

Jkjj a*®niej zwróci waluty pobrane. Rząd powi- 
H ^ c z y n i ć  kroki, aby waluty, które koncentru
je^  v  Gdańsku, szły na pożytek rynku krajo- 

Ustawa, którą Rząd przedkłada, ma regu- 
\ .  doPlyw do skarbu walut z eksportu, i te 
^fr. które chcą w ywozić, powinny się na tę

J g od zić .
bejj O taczając  przykłady innych krajów, w któ- 
* '0 Ŝtabilizowano walutę, p. Grabski wracał czę- 
%lo^. Gzechosłowacji, stwierdzając, że Austrja 

£ 1 żyjątek  specjalny.
V*} dodatnich objawów gospodarczych zanolo- 
N  \v?rabski zmniejszenie się ilości bezrobot

n y  , -^ustrji jest 130 tys., a w Polsce kilka* 
a 'viększej mieliśmy 9 b. m. —  87,000, pod- 

^ jeszcze 1 kwietnia było bez pracy 114,000

Hja&\9pnie udało się w ciągu ostatnich miesię* 
zapłacić wszelkie odsetki od długów 

S ChCZnych, ak  spłacono nawet część długów 
^  Holandji i w Ameryce, za lokomotywy. 

bPH[0̂ Qatnim objawem jest uchwalenie podatku 
t ^ k i 6^0’ aCZ spdtmimm o trzy miesiące. P. 
VcJj o Wykazał. że przy zastosowaniu doliład- 

‘Czeń, 'okaże się, że obecnie, po podwyż- 
*>as .'‘Szystkich podatków, wysokość obciążenia 

pfltst już taka, jak we Francji.
^  eckodząc do sytuacji budżetowej, zazna* 

h?**to'VCa' iC W robu pokryto dochodami
o t  g?'Wemi 21% wydatków państwowych, w  r. 
2%. w *• 1922 62%, a łącznie z daniną —  

% ^ Ut1żet na rok bieżący przewiduje pokrycie 
^datków, a jeżeli uwzględnić wpłynięcie

pierwszej raty tpodatku majątkowego, to cyfra ta 
wzrośnie do 80%.

Cyfry te były preliminowane, w rzeczywistości 
zaś w ypadły niższe: w r. 1919 — 17%. w r. 1921 
—  30% , zaś w r. 1922 (razem z daniną) —  56% 
wydatków pokryto z dochodów. W ykonywanie 
budżetu pozostawia jeszcze w iele do życzenia.

Rok 1923 zaczyna się zabezpieczeniem Skarbu 
przed stratami wskutek spadku marki, wprawdzie 
nie w sposób doskonały, co da się osiągnąć przez 
uchwalenie ustawy o złotym polskim.

W maju r. b. wydatki nasze w ynosiły 1,131 
miljardów (w kwietniu 813 sniljardów), zaś docho
dy 851 miljardów (w kwietniu 552). Deficyt w 
kwietniu wyraził się cyfrą 32%, zaś w  maju 22%. 
Czerwiec napawa ministra obawą, postępy nie 
są jeszcze dostatecznie trwałe. Te obawy powinny 
skłonić do zwrócenia uwagi na oszczędności.

W  tej dziedzinie p. Grabski widzi wielki krok 
naprzód w  tem, że mianowano nareszcie komisa
rza oszczędnościowego. Dla przeprowadzenia o- 
szczędności trzeba wyższego stopnia umiejętności 
pracy oraz zdobycia się na rezygnację z w ielu rze
czy.

Za poprzedniego rządu atmosfera nie sprzy
jała tej akcji, bo zajmowano się nie skarbem, lecz 
innemi rzeczami — powiada mówca, przeto gorzej 
było z ową zdolnością do rezygnacji. W Sejmie u- 
chwalor.o dwa wnioski na 80 miljardów łącznie 
bez pokrycia budżetowego, wbrew Konstytucji. 
(Głos na lewicy: Pan się zgodził). Ja nie zgodzi
łem się, wskazywałem na niemożność uruchomie
nia tej sumy w  tej wysokości, ale powiedziano mi, 
że czy ja się zgodzę, czy nie, to jednak będzie u- 
chwalone. (Oklaski).

Oto są oszczędności, które przedłożył p. Grab
ski: z kilkudziesięciu pozycji pierwsza dotyczy
Sejmu i Senatu, ażeby dostosować djety do ze
szłego roku (w esołość -i głos na lewicy: Senat
skasować).

W szystkie te pozycje razem w zięte dałyby o- 
szczędności na 720 miljardów, to jest 10% bud
żetu. Łącznie z wielkiemi podatkami w  lipcu i 
sierpniu moglibyśmy powiedzieć sobie, że nie dru
kujemy w ięcej marek.

Na przeprowadzenie tych oszczędności po
trzebny jest właśnie komisarz. Ponieważ niepodo
bna obarczać tem jedynie Mię. skarbu, w  przeciw
stawieniu do innych ministerjów, komisarz oszczę
dnościowy ma być ustanowiony przy Prezesie Ra
dy Ministrów.

Zakończył p, Grabski słowami:
Obecny kryzys mdsi być zwalczony przez Rząd 

wszystkiemi możliwemi środkami. (Brawa).
Dyskusja nad przemówieniem p. Grab

skiego ma się odbyć na jednem z najbliż
szych posiedzeń.

USTAWA O SCALANIU GRUNTÓW.
Następnie przystąpiono do głosowania 

nad ustawą o komasacji. Głosowanie trwało 
długo, poprawek było kilkadziesiąt. Z naj
ważniejszych zanotujemy poprawkę tow. 
Niskiego, aby przy scalaniu gruntów prze
prowadzać z urzędu parcelację prywatnych 
majątków, jeżeli tego wymagają potrzeby 
gospodarcze scalanych gruntów.

KAPITAŁ BANKU KRAJOWEGO.....
Dalej, po referacie tow. Diamond a u- 

chwalono ustawę o powiększeniu kapitału 
Banku Krajowego we Lwowie do 12 mil
jardów. Bank ten nie operuje kapitałami 
prywatnemi, rozszerzył swą działalność na 
całą Polskę i potrzebuje większych kapita
łów, których udziela mu P. K. K. P.

KONCESJE DLA INWALIDÓW.
Po referacie pos. dra Polakiewicza u- 

chwalono rezolucję o zmianie i rewizji 
wszystkich koncesji na rzecz inwalidów. 
Idzie o to, aby koncesje monopolowe — ty
toniu i trunków — w pierwszym rzędzie 
dawano inwalidom, jakoteż o oddawanie im 
w dzierżawę bufetów kolejowych.

Przez przyjęcie rezolucji — dowodził 
referent — Sejm spełni swój obowiązek 
wobec inwalidów i umożliwi irą zajęcie się 
pracą samodzielną. Jak zwykle przy spra
wach inwalidzkich, przemawiali przedsta
wiciele prawie wszystkich stronnictw. W 
głosowaniu uzupełniono rezolucję kilku do
datkami. Całą rezolucję uchwalono. Przed
stawiciel min, skarbu przyrzekł spełnić ży
czenie Sejmu. Od Rządu więc będzie obec
nie zależało, czy inwalidzi będą mieli pierw
szeństwo przy nabywaniu koncesji.

Dyskusja w tej sprawie trwała tak dłu
go, że inne punkty porządku dziennego 
przeniesiono na następne posiedzenie.

ECHA NAPADU NA TOW. 
DOBROWOLSKIEGO.

Przystąpiono do wniosku nagłego Z. 
PPS, w sprawie zbrojnego napadu na tow. 
Kaiz. Dobrowolskiego. Nagłość uzasadniał 
tow. Czapiński następuj ącein przemówie
niem:

„Zachodzi pytanie, czy jest to fakt odosob
niony, czy inauguracja całego systemu (głos z 
prawicy: nic podejrzewajcie). Ja tylko zapy
tuję, czy elementy faszystowskie i faszysty- 
zuiące (wesołość) nie uważają nowego Rządu 
za erę bezkarności. Podejrzenie jest uzasa
dnione, gdyż na czele Rządu pp. Seydy i Głą- 
bińskiego stoją ludzie z partji, które systema
tycznie propagowały gwałt. Dziś odsłoniliś
my pomnik hańby dla tej taktyki gwałtów. 
Rząd obecny został intronizowany przez wy
buchy bomb. a bombardjerzy uspokoili się 
gdy Rząd zajął stanowiska i dziś są bez
karni (wrzawa na prawicy). Rząd, którego je- 
dynem dziełem było rozpętanie drożyzny, zna
lazł już dość czasu, by restytuować na stano

wiskach urzędników usuniętych w grudniu za
b ezczy n n o ść  i stron n iczość . Z apytuję, czy  
R ząd da  sp o łeczeń stw u  gw arancje dem okraty-: 
czn e  i oso b isteg o  b ezp iecz eń stw a . W n iosek  
n asz  w zy w a  R ząd do en erg iczn ego  śled ztw a , 
ukarania w in nych  i za p o b ieżen ia  na p rzysz
ło ść  skrytobójczym  n apadom  (w rzaw a na pra
w icy ). Z obaczym y, czy  R ząd  da tę  gw aran
cję. W  każdym  razie  z  teg o  m iejsca  w zyw am  
p o lsk ą  k la sę  rob otn iczą  do  zd w ojen ia  czujno
śc i. (B urzliw e o k la sk i n a  le w ic y , w rzaw a na 
praw icy).

Chjena postanowiła wziąć wczoraj od
wet za onegaajsze przemówienie tow. Pio
trowskiego. Nikt z poważniejszych posłów 
chjeńskich nie chcia! widocznie podjąć się 
niewdzięcznej roli, skoro na mównicę wy
słano niejakiego Matłosza, typowego agita
tora i naganiacza endeckiego. Pan ten, z 
uprzednio -wręczonych mu kartek, począł 
odczytywać jakieś urywki z artykułów 
„Naprzodu", mające rzekomo świadczyć 
o tem, że PPS. wzywa do gwałtów. Zwy
czajem fałszerzy chjeńskich, odczytał tyl
ko część zdania, przekręcając cały sens, 
Towarzysze nasi energicznie zaprotesto
wali. Wówczas pan Matłosz, odcinając się, 
zawołał:

W 1905 roku PPS. mordowała nietyl- 
ków urzędników moskiewskich, ale i Pola
ków... Teror panów stał się zarazem, która 
zatruła nasze życie...

Tego było już za wiele. Towarzysze 
nasi, Malinowski, Kwapiński, Niski i inni, 
którzy za rok 1905 odsiadywali katorgę 
carską, którzy krwią i potem swoim zna
czyli drogę dla zdobycia niepodległości —  
nie mogli ścierpicć tych oszczerstw. Wrza
wa na ławach PPS. rosła. Rozległy się gło
sy w kierunku endeków:

„Fałsz, hańba, w 1905 roku byliście 
jak tchórze w Petersburgu".

Wśród niemilknącej wrzawy giną dal
sze słowa mówcy.

Towarzysze nasi Wolicki, Malinowski, 
Niski rzucili się ku trybunie, z prawicy rzu
cił się ku mówcy p. Dobija i zasłonił go. 
Krzyki i wzajemne wymyślanie nie usta
wały.

Przewodniczący wicem. Gdyk stał bez
radny, dzwonił, nawoływał do spokoju, 
wreszcie zawiesił posiedzenie.

Mówca nie opuszczał trybuny, dokoła 
której zgromadzili się posłowie, wygraża
jąc sobie i krzycząc.

Po pewnym czasie posłowie zeszli z 
podniesienia. P. Gdyk wznowił obrady. Z 
chwilą jednak, kiedy pan Matłosz zaczął 
dalej odczytywać swoje niecne oszczer
stwa, na lewicy zerwała się ponowna wrza
wa, bicie w pulpity i t. d., wobec czego po
siedzenie przerwano znowu, a mówca 
zszedł z trybuny przy burzliwych oklas
kach prawicy.

Podczas przerwy zebrał się konwent 
seniorów. Przerwa trwała zgórą pół godzi
ny. Na sali trwała dalej ożywiona dyskusja. 
Po przerwie p. Gdyk oświadczył: p. Mat
łosz mówił rzeczy, nie pozostające w  ści
słym związku z przedmiotem dyskusji i 
słowa jego mogły być przez część Sejmu 
zrozumiane nie tak. jaka była jego inten
cja. Upominam p. Matłosza, aby trzymał 
się ściśle przedmiotu.

P. Matłosz przy uspokojonej już sali 
plótł dalej swoje głupstwa. Czerwone świa
tło, wzywające go do ukończenia mowy, za
palało się raz po raz. Już nawet przyja
ciele p, Matłosza, pp. Harusewicz i Cha- 
ciński machali ręką, aby przestał. P. Gdyk 
posłał sekretarza Haruszę, aby p. Matłosza 
ściągnął z trybuny. P. Matłosz opamiętał 
się i skończył przy krzykach: idź durniu!
na lewicy i przy ostentacyjnych oklaskach 
na prawicy.

Nagłość wniosku uchwalono jednogło
śnie. Wniosek przesłano do komisji admi
nistracyjnej.

*
* *Następne posiedzenie odbędzie się we 

wtorek o 4-ej.

W sprawie drożyzny,
W N IO SE K  N A G Ł Y  

p osła  Z ygm unta Z arem by, T om asza  A rc iszew 
sk ieg o  i tow , z e  Z. P. P. S.

W  osta tn ich  czasach  o d .z u w a  się  kata
strofa ln y  w zro st drożyzn y  a r ty k u łó w  p ierw 
szej p o trzeb y . W sze lk a  akcja  rządow a, zm ie
rzająca do op anow ania  d rożyzny, zam arła. D o
tych czas n ie  zo sta ł m ian ow an y  przez R ząd  
N ad zw yczajn y  K om isarz do  zw alczan ia  d roży 
zny. P ow sta ją  ten d en cje  do  likw idacji W y 
dzia łu  aprow izacyjn ego  przy  M inisterjum  Spr. 
W ew nętrznych, będącego jedyną kom órką  
państw ową, zajmującą się  in teresam i sp o ż y w 
ców , a op artą  o ustawy' lik w id acyjn e byłego  
Ministerjum Aprowizacji. Opinja pub liczna  
jest w y so c e  zan iep ok ojon a  tym  stanem  rzeczy  
lem bardziej, ż e  p rod u cen ci i p ośred n icy  za 
ch ęcen i b ezczy n n o śc ią  R ządu w p rost p rzech o 
dzą do k a lku lacji cen  w  obcej 'w alucie.

W o b ec  p o w y ższeg o  W y so k i Sejm  u ch w a
lić raczy:

Wzywa się Rząd do przedłożenia Sejmowi 
w terminie tygodniowym sprawozdania z do
tychczasowej działalności i zamierzeń Rządu 
w dziedzinie walki z drożyzną.

W arszaw a, dn. 15 czerw ca  1923 r.

i M  i  wisi?
Wili Sili.

Zapnie s i ę  pod szyję...
Doradził to podobno p. Herse...

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
kwest ja stroju, w którym p. Witos przyj
mować będzie królewską parę rumuńską 
została pomyślnie rozstrzygnięta. P. Wi
tos przystroi się w  czamarę, której wysoki 
stojący kołnierz, jak zwykle, podpięty pod 
górę, czyni zbędnym osobny kołnierzyk i 
krawat.

Kronika 
par lam entarna .

O RATOWANIE FINANSÓW MIEJSKICH.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komisji 

skarbowej omawiano projekt ustawy o  tymcz.aso- 
wem uregulowaniu finansów komunalnych. Przyję
to dwa artykuły, traktujące o podatku od gruntów 
ira obszarze gmin wiejskich. Ożywioną dyskusję 
wywołała sprawa samoistnego podatku komunalne.

■ go od grunitów, położonych na obszarze gmin miej
skich, gruntów fabrycznych i placów budowlanych; 
omówiono również sprawę udziału gmin miejskich 
w najwyższem łącznem obciążeniu gruntów podat
kiem komunalnym.

Ustalono, że grunty miejskie mogą korzystać 
do wysokości 70% tego obciążenia, zaś powiatowe 
związki komunalne do wysokości 20% . Specjalne
mu, wyższemu opodatkowaniu będą podlegały pla
ce budowlane oraz te grunty, które uzyskały cha
rakter placów budowlanych, wskutek przeciągnię
cia lin) i regulacyjnej ulic i  placów miejskich.

Po ożywionej dyskusji przyjęto projekt rządo
wy, który pozostawia gminom miejskim zupełną 
.swobodę pobierania podatku komunalnego od grun
tów, albo w formie dodatku do państwowego podat
ku gruntowego .alibo w formie podatku samoistnego. 
Podstawą tego może być przychód, czynsz najmu, 
względnie dzierżawy, wartość użytkowa albo czyn
szowa lub oparta na podstawie samodzielnej kla
syfikacji gmin.

Samoistny podatek komunalny od gruntów mo
że w  znacznej mierze zasilić finanse miasta i oży
wić ruch budowlany.

EMERYTURY NAUCZYCIELSKIE.
Wczoraj na posiedzeniu komisji oświatowej 

przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o zabezpiecze
niu emerytów - nauczycieli, którzy pełnili swe ©- 
bowiązki w  okresie rządów zaborczych.

Rząd ustąpił z zajmowanego uprzednio stano
wiska i zgodnie ze zdaniem naszych towarzyszy 
zgodził się pokrywać ze Skarbu sumy, wydane na 
uposażenie nauczycieli - emerytów, a nie ściągać, 
jak uprzednio proponował, opłaty na ten cel z mło. 
dzieży szkolnej po 5 zł. poi. od dziecka. ^

KOMISJA ROLNA.
Wczoraj na posiedzeniu komisji rolnej była 

znowu rozpatrywana ustawa o użytkownikach rol
nych, która była uchwalona przez Sejm dn. 23-go 
marca, a którą chcia! odrzucić Senat, lecz po u- 
chwaleniu całego szeregu poprawek znowu odesłał 
do Sejmu.

Odroczono rozprawę do wtorku.

Z KOMISJI ZAGRANICZNEJ SENATU.
Komisja Spraw Zagranicznych radziła wczoraj 

nad tekstem uchwały, przygotowanej przez pod
komisję, złożoną z tow. Posnera, senatorów Buzka 
i Bartoszewicza w  przedmiocie stosunków, panu
jących w zaborze czeskim n a  Ś lą s k u  Cieszyńskim. 
Rezolucja ta uzgodniona zostanie w  przyszłym ty
godniu i wejdzie na obrady Senatu na posiedzeniu  
23 b. m . W toku dzisiejszej dyskusji tow. St. Pos- 
ner zwrócił uwagę na niekonsekwencję ministra, 
w którego poglądach na stosunki polsko-czeskie 
widać rażące sprzeczności. Nikt nie protestował 
przeciwko tym uwagom.

WYJAŚNIENIE RZĄDOWE W  SPRAWIE  
TOWARZYSTWA „NASZE DZIECI".

Do Z. PPS. przysłano pismo ministra opraw 
wewnętrznych, będące odpowiedzią na interpelację 
tow. posła Szczeikowskiego w sprawie zamknięcia 
stowarzyszenia „Nasze Dzieci". Minister motywuje 
swe zarządzenie partyjnym charakterem działalno
ści tego stowarzyszenia, oo było w  sprzeczności wy
raźnej ze statutem i pisemnem: zobowiązaniami za
rządu. Pozatem władze administracyjne stwierdzi
ły, że w  stowarzyszeniu konspiracyjnie pracowały 
osoby, ukrywające swe nazwiska i występujące pod 
pseudonimami. Ze względu na to Ministerjum Spraw  
Wewnętrznych uważało za wskazane rozwiązanie 
stowarzyszenia.

Kronika polityczna.
„GŁO S" W  N IE Ł A SC E  U  R Z Ą D U .

Znowu pociągnięcie do odpowiedzialności.
U patrując w  p oszczegó ln ych  u stęp a ch  ar

tyk u łu  „P recz z  e n d e k a m i  i ich  w sp ó ln ik am i , 
zam ieszczon ego  w Nr. 68 z  datą  16 czerw ca  
1923 r. czasop ism a p. n. „G łos" , c ech y  p rze 
stęp stw a , w  art. 1 5 4  k. k .  p rzew id zian ego , Ko
m isariat Rządu na m. st. W arszaw ę, p oc iągn ą ł 
do od p ow ied zia ln ości karnej red ak tora  wyżej 
w ym ien ion ego  czasopism a..

K O M IS A R Z  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W Y .
Urząd ̂  nadzwyczajnego komisarza o- 

szczędnościowego, w  którym tak wielkie 
nadzieje pokłada min. Grabski, objąć ma 
wojewoda lubelski Moskalewski, zbliżony 
do endecji,
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Z T U S E U M T  F I E B O I Ł O W I C Z
ordynator szpitala Kasy Chorych i Magistratu m. st. Warszawy, zasnął w  Bogu dnia 14 czerwca

1923 raku, przeżywszy lat 48.

Pogrążeni w głębokim smutku: żona, córka, syn, siostra, brat i rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajomych na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w kościele ś-ej Trój
cy na Solcu dnia 18 b. m, w poniedziałek o gotdz, 10 rano, oraz na wyprowadzenie zwłok zaraz po 
skończ onem nabożeństwie na cmentarz Powązkowski, db grobu rodzinnego.

Z GŁÓWNEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO.^ 
Prezydent Rzeczypospolitej dekretem z 

dn. 8 czerwca b. r. powierzył kierownictwo 
Głównego Urzędu Ziem skiego p. Zdzisławowi 
Czałbowskiemn. dyrektorowi Departamentu 
tego Urzędu. W środę urzędnicy G -U. Z. u- 
roczyście pożegnali ustępującego prezesa p. 
Seweryna Ludkiewicza.

P. PREZYDENT W KRAKOWIE.
Wczoraj o godz. 9 rano przybył do Krakowa 

p. Prezydent Wojciechowski. Na dworcu odbyły 
się uroczysta powitania, po:zem Prezydent prze- 
Jrchał przez miasto. W B u ta k a n ie  witał Prezy
denta p. Federpwńcz, prezydent Krakov a poczem 
gość udał się do kościoła św. Anny, witany przez 
licznie zgromadzoną publiczność i odjechał na 
W awel. Następnie p. Prezydent brał udział w 
uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod budowę gmachu akademji górniczej.

O godz. 12 i pół Prezydent przybył do Gma
chu Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie był uro
czyście przyjmowany przez senat i młodzież.

Około godz. 2 p. Prezydent podejmował śnia
daniem w gmachu województwa szereg przedsta
wicieli władz cywilnych i wojskowych, nauki i o- 
bywatelśtwa.

O godz. 4 pp. Prezydent Rzplitej z wojewodą 
Gałeckim i ze świtą udał się do Wieliczki, celem 
zwiedzenia salin.

Po powrocie z Wieliczki p. Prezydent złożył 
wizytę p. wojewodzinie Gałeckiej i p. Franciszko- 
wej Potockiej.

Wieczorem p. r  rezydent udał się do teatru 
im, Słowackiego, na przedstawienie „W esela , a 
o godz. 20 był na obiedzie u p. Zdzisława Tarnow
skiego, poczęta wziął udział w raucie > w starym 
teatrze, urządzonym przez Akademję Górniczą.

kursu v.f sprawie budowy własnego gmachu 
i uchwalono wykonanie projektu architekta 
Epitaux z Lozanny. Powołano na 22 sier
pnia porozumiewawczą komisję rolną z  u- 
d ziałem przedstawicieli międzynarodowego 
instytutu rolnego w  Rzymie. Na wniosek 
delegata rządu polskiego rada uchwaliła 
zaprosić do tej komisji w charakterze eks
perta; Jan a  Lutosławskiego. Uchwalono 
zwołać w  październiku w związku z 5-tą 
międzynarodową konferencją pracy konfe
rencję statystyków' pracv dla unormowania 
statystyki płac i nieszczęśliwych wypad
ków przy pracy.

!!! I M M i
Moskwa, 14 czerwca. — (P. A. T.). 

Wczoraj nastąpiło otwarcie plenum komi
tetu wykonawczego międzynarodówki. R e
prezentantami polskich komunistów są 
Maciejewski i Krajewski. N a pierwszem 
posiedzeniu nastąpił wybór komisji, poczem 
Zinowjew złożył sprawozdanie z prac ko
pii te tu wykonawczego, oraz przedstawił 
dalsze zadania Międzynarodówki.

Cieszyn, 15 czccwca. (PAT.). A usU t^D a^p, 
kierowca Lie fold — •punktów karnych 0:t v i c i w w v a  J - l U U ł U  ----- ~ .  Ą y z
dżina 5 raso, przybycie do Cieszyna 1535. 
iro-Dainrkr, kierowca Winnicki; punktów 
0, start godz. 5 i pół minuty, przybyck g<«y 
3) Austro-Daimlcr, kierowca Ludwig, punkto* p,

TELEGRAMY.
M  i i  u l i  i i i :  i  a m i t

AN GL JA  CZEKA.
Wiedeń, 15 czerwca. (PAT.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu; Z półofi- 
cjalnych kół donoszą, że rząd angielski nie 
oczekuje przed końcem tygodnia odpowie
dni rządu francuskiego na kwestjonarjusz, 
wręczony wczoraj rządowi francuskiemu. 
Dopiero po nadejściu odpowiedzi z Paryża 
gabinet angielski będzie w możności roz
strzygnąć, na jakiej podstawie mogłyby na
stąpić rokowania między sojusznikami w 
spraw ie odpowiedzi na ostatnie memoran
dum niemecke.

PROPOZYCJE BELGIJSKIE.
Wiedeń, 15 czerwca. (PAT.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu; W kołach

poinformowanych panuje przekonanie, że 
porozumienie między Paryżem  a Londynem 
nastąpi na podstawie propozycji belgij
skich.

POTW IERDZENIE ODBIORU 
MEMORANDUM.

Londyn, 15 czerwca. (PAT). „Daily 
Mail" donosi, iż rząd angielski otrzymał 
od rządu francuskiego potwierdzenie o od
biorze memorandum angielskiego. W po
twierdzeniu tem Poincare podkreśla przy
jazny ton, w którym zredagowane jest me
morandum, i przyrzeka rozpatrzeć memo
randum to w tym samym przyjacielskim 
duchu.

. .  P I  W M M .
PO JM A N IE STAM BOLIJSKIEGO.

Sof ja, 15 czerwca. (PAT.). Bułg. Ag. 
Tel, S+ambolijskij został wczoraj u jęty  we 
ff--. Golak koło Sławówicy.

ZAM ORDOW ANIE STAM BOLIJ- 
SKIEGO.

Londyn, 15 czerwca. (PAT.). Reuter 
donosi z Sofji: Stambolijski został zastrze
lony w chwili, kiedy usiłował salwować się 
U cieczką.

SZCZEGÓŁY MORDERSTWA.
Sof ja, 15 czerwca. (PAT). Bułgarska 

Agencja Tel. donosi: Ujęcie Stambolijskie
go nastąpiło wczoraj o godzinie 7-ej rano. 
Stambolijski 'zwrócił się był do komendy 
wojskowej z oświadczeniem, że chce się 
peddać. O godz. 15-ej przewieziono go au
tomobilem z W etrem  do Tatar-Pasarczyk. 
Ponieważ jednak tłum przyjął groźną po
stawę, prżewieziono Stambolijskiego po
nownie do Sław owić. W  drodze do tej miej
scowości grupa uzbrojonych chłopów zaa
takowała eskortę, a Stambolijski korzysta
jąc z zamieszania, uszedł. Zarządzono po
ścig, i w walce, która się wywiązała, zabito 
Stambolijskiego. Rząd ubolewa nad tem, co 
się stało, i zarządził dochodzenie.

Zgon Bilińskiego

i  i5 i!. u n r .
WYSADZENIE TORU KOLEJOW EGO.

Offenburg, 15 czerwca. (PAT). W cią
gu wczorajszej nocy dokonano nowego ak
tu sabotażu ze strony niemieckiej, miano
wicie wysadzono w powietrze tor kolejowy 
na dworcu Windschlaeg. W skutek tego ak
tu sabotażu kom endant francuski ogłosił 
następujące sankcje: 1) burm istrze miasta 
Windschlaeg i Eberweiler będą areszto
wani, 2) tor kolejowy naprawiony musi być 
na koszt gminy przez mieszkańców miasta, 
3) Miasto W indschlaeg płaci karę w wyso
kości 10 mil jonów marek, miasto Eberwei
ler — 5 miljonów.

PROTEST NIEMIEC.
Berlin, 15 czerwca. (PAT.). „Berliner 

Tageblatt" donosi, iż rząd  niemiecki wyśle 
dzisiaj do Paryża notę protestującą prze
ciwko zajściom w Dortmundzie. Rząd po
czyni wszystko, aby wstrzymano wykonanie 
wyroku śmierci na inżynierze badeńskiej 
fabryki aniliny i sody Goergesie.

Bruksela, 15 czerwca. — (P. A. T.). 
Senat omawiając w  drugiem czytaniu pro
jekt Broqueville'a w sprawie uniwersytetu 
gandawskiego, odrzucił art. II, przyjęty w 
pierwszem czytaniu, które się odbyło we 
czwartek. Następnie senat odrzucił projekt 
Broqueville'a 140 głosami przeciwko czte
rem. Projekt ten przewidywał wprowadze
nie na uniwersytecie gandawskim wykła
dów w dwuch językach flamandzkim i fran
cuskim. Z powodu odrzucenia tego projek
tu gabinet, uważając, iż sprawa ta nie mo
że pozostać bez rozwiązania, postanowił 
przedstawić królowi prośbę o dymisję.

nych 0, start godz. 5 min. 1, przybycie dp®- IJr  
Uwaga: „Team" Austro-Daimler przybyły *. U,y- 
kie bez punktów kariwch. 4) Praga-Grand, W. 5 
ca Siruczek, bez punktów karnych, start g° ^  
min. 1 y2, przybycie godz. 16 m. 4. 5) S t 5 
riw ca Zieliński, punktów karnych 64, start, g 3, 
min. 2, przybycie godz. 16.38. 8) Fiat, fi
Grabowski, bez punktów karnych, start -ć
2 y ,  przybycie godz. 15.49. 10) Dodge (worst j 
kierowca Majeski, bez punktów karnych, sta- .A,, 
min. 3, przybycie gotdz. 17.28. 11) Dodgc l""0 ].3r 
ivy), kierowca pułk. Dembowski, 15 pumetow 
nych, start godz. 5 m. 2)4, przybycie godz- . ^  
13) Prctos, kierowca Kuczyński, 7 punktów jf 
start godz. 5 min. 3 J4, przybycie godz. 16.7- 
Minerwa, kierowca Jansens, bez punktów' 
start godz. 5 min. 4)4, przybycie godz. 
Overland, kierowca Em pach er, 10 punktów ję) 
sta rt godz. 5 min. 4, przybycie godz. 1 
Fiat, kierowca KapJióski, start godz. 5.5,
162, punktów karnych 5. 20) Aga, kierowca 
sak, punktów karnych 39, start godz. 5 i pó* 
ty, przybycie 19.27.

W ostatniej chwili zameldowała się 
Nr. 14 Steyer, kierowca Bogusławski. Do mew j>* 
doszła. Maszyny Nr. 12, 15 do mety nie d o s t t p j /  
za konkursem maszyna^ Minerwa.^ na k tó re j
podróż wicekomandor Paweł Bitchan, start 
4.20, przybycie godz. 1536.

lei M i

omNT . . ,Kv> f— Lloyd George zamierza w jesieni odo? V,, 
dróż do St. Zjednoczonych i Kanady, gdzie wl™‘j 
si w różnych miastach przemówienia. fi

— Wczoraj rozpoczęły się w  Budapcszc^.,. 
rady drugiego międzynarodowego kongresu f a 
łowego związku studentów. W kongresie ’j | j  
udział 31 państw'.

Berlin, 15 czerwca. (.A. W .), Reichsta- 
gowi złożono w tych dniach skorowidz w y
datków' oraz dochodów Rzeszy w  czasie 
1920 i 1923 roku.

Budżet na r. 1920 wykazuje dochody 
w sumie 58,7 m iljardów marek oraz takąż 
samą sumę wydatków.

W  r, 1920 nadwyżka dochodów wynosi 
7,2 m iljardy marek wobec 90,7 m iljarda 
mk. dochodów, a 83,5 m iljarda mk. wydat
ków.

l! M u f t i  W
m

~P 0
,pd

Robotnicy pracują SI godzin w tygodni# 
i nie dostają urlopów.

Okręgowy §ekretarja.t Zw. Rob. Prze®*
lowego w Polsce komunikuje nam, iż fałkUjjr
Ja n  Makowski w Piątku (ziemia Kaliska) ^  

jjo obowiązujących praw polskich. fi

W  r. 1922 wykazany jest deficyt w su
mie 1313,5 m iljardów mk.

W  r. 1923 niedobór wynosi 5,116 mi
ljardów mk. wobec dochodu w wysokości 
5,6 trylj., a  rozchodów w sumie 10,7 trylj.

aa ii

I i i  i Lozanny.
NAPRĘŻENIE.

Wiedeń, 15 czerwca. (PAT.). Dziś o g,
’ 2-ej w  nocy zmarł hi b. m inister Skarbu dr. 
Leon Biliński. Pogrzeb odbędzie się w nie
dzielę.

Leon Biliński urodził się 1846 r. w Małopolsce 
Wschodniej. W r. 1874 został profesorem ekonomii 
na Uniwersytecie Lwowskim. W r. 1876 Akadni,ja 
Umiejętności zaliczyła go w poczet swych człon
ków. W  r. 1878 był rektorem Uniwersytetu i został 
wybrany posłem do Sejmu galicyjskiego. Biliński 
był dwukrotnie ministrem Skarbu w Austrii, ostat
ni raz w 1914 roku, podczas wypowiedzenia wojny 
Seribji, za czem sam głosował na Radzie Ministrów.

Podczas wojny był pewien czas prezesem Ko. 
la  polskiego w Sejmie wiedeńskim.

W  r. 1919, za Paderewskiego, przez pół roku 
był w Polsce mi nisterm Skarbu, poczem przepro
wadził się do Wiednia.

Biliński ogłosił szereg prac naukowych, m. in. 
„Studiu nad podatkiem dochodowym"', „System 
nauki skarbowej", „System ekonomji politycznej",
, O socjalizmie" i t. p.

Biliński, jeden z najtęższych ekonomistów poi- 
słóch. w swej działalności politycznej należał do 
grona „stańczyków" galicyjskich.

M a i a m i a  w Mii
Londyn, 15 czerwca.— (P. A. T.). „Dai

ly Telegraph" donosi o nowych prześlado
waniach religijnych w Gruzji. Aresztowa
no tam mianowicie partryarchę Gruzji oraz 
wszystkich biskupów,

Berlin, 15 czerwca. (PAT.). Z Lozan- 
( ny donoszą: Ism et Pasza przyjął wczoraj
* po południu dziennikarzy tureckich, którym 

oświadczył, że do dnia dzisiejszego roko
wania, prowadzone w  sprawie kuponów, nie 
przyniosły rezultatu. Położenie jest naprę
żone.

(i a i p t a - s o i !
PO ZLIKW IDOW ANIU ZATARGU.

Katowice, 15 czerwca, (PAT.). Dono
szą z Bytomia, iż kongres rad  załogowych 
na Śląsku Opolskim postanowił podjąć pra
cę pod następującemi warunkami: wszyscy 
robotnicy otrzymać muszą jednorazowy do
datek ekonomiczny w wysokości 500.000 
mk. w formie zaliczki, robotnicy stra jku ją
cy będą przyjęci z powrotem do pracy i nie 
będą karani za udział w strajku.

sutje się — -----------------------. - _WM
zmusz-a robotników do 8 i  .godzinnej 
w tygodniu, jak i w soboty, czyli do 51 g°“  j 
tygodniu. fi

Urlopów robotnicy nic otrzymali jeszcze 
ubiegły i w bieżącym roku p. Makowski rl V  
odmawia prawa do korzystania z urlopów' 
iż robotnicy pracują przeszło po trzy fit 
przerwy, natomiast stosuje się do robotfflkÓ^Af 
na kary pieniężne, nigdzie nie notowane, 
niema książeczek obrachunkowych, a kiedy 4 
z robotników rwrócił uwagę p. M a k o w s k i^ ^  
niewłaściwe postępowanie, to otrzymał odp° 
„Możecie iść na mnio na skargę .

Zwracamy się do p. Ministra Pracy o 
polecenia odpowiedniemu Inspektorowi 
pouczył p. fabrykanta o obowiązującem pra’ 
stwie robptniczem w Polsce

9 m

Londyn, 15 czerwca.— (P. A. T.). P ra 
sa angielska w yraża zadowolenie z powo
du rozstrzygnięcia sporu angielsko-sowiec- 
łuego. „Daily Telegraph" pisze w tej sp ra
wie: Dyplomatyczne koła zagraniczne o-
raz  polityczne koła angielskie podziwiają 
zgodnie zręczność z jaką Curzon doprowa
dził do tryumfu interesów angielskich w 
sporze z sowietami.

Kraków, 15 czerwca. — Przez 10 dni 
z rzędu toczyła się rozprawa przeciwko u- 
rzędnikom wojskowym Taborowi i Hosse- 
mu oraz kpt. Zwierowskiemu oskarżonym o 
szpiegostwo i dopomaganie szpiegowi czes
kiego Hladisowi. W e czwartek wieczorem 
ogłoszono wyrok, na mocy którego urzędnik 
wojskowy Tabor uznany został winnym 
zbrodni szpiegostwa i zdrady k raju  i uka
rany 10-letniem ciężkicm więzieniem bez 
zaliczenia na poczet kary  8-miesięcznego 
więzienia śledczego. Natomiast urzędnik 
wojskowy Hossę i kpt. Zwierowski zostali 
od oskarżenia całkowicie zwolnieni. W  rao- 

-tywach wyroku zaznaczono, że byli oni tyl
ko ofiarą nieszczęśliwych pozorów i nie
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Hossego 
wypuszczono natychmiast na wolność, ska
zany zaś Tabor wniósł zażalenie nieważno
ści.

Pr?* eto®

1! 
CZYTAJCIE! 
Szpitalna

TTBOBlttf 
POLITIC^

I m .
■PRENUMERl^ 

3 .  T e l .  2 3 5 ’

llaxfl s. w jfliw att s i t t  Miana IJ5
Wkrótce odbędzie się Zjazd b. w ych°'jnlhj 

szkoły Ju ljana Mojzlera. W sprawie tej 
b. m. odbyło się l-sze organizacyjne ZL  s*D. m. oanyio się i-stc  r
Wszyscy, którzy kiedykolwiek uczęszczali o , #  
ły p. Majzlera winni zgłaszać się po tnro ^  
do koleg. M. Słowika, E. Perlmana lub f\va O KOieg. IM. oiuy/ma, U..
szteina urzędujących w Lokalu Zyd. Strzec
(N -Świat 21) v/ godz. od 8—1 0 _ w ie c z 6 n ^ ^ .|

NA RAT!
30^  ta n ie j  wykwintne O k ry c ia  d a m sł" * ',/  
s t  ju n ty , u b io r y  m ą s k ie  oraz m a n u f*  ^

*******
N ow olip ie  3 0 , m< 8 f front H P

Berlin, 15 czerwca. (PAT.). Poselstwa 
niemieckie otrzymały upoważnienia wręcze
nia rządom, przy kfórych są akredytowane, 
noty, protestującej przeciw okupacji fran- 
cusko-beigijskiej,

l M r a i l e i i s  S i n
Genewa, 15 czerwca. — (P. A. T ). 

Rada administracyjna międzynarodowego 
biura pracy odbyła swą 19 sesję. Uchwa
lono budżet międzynarodowego biura pra
cy na  rok 1924. Rozpatrzono wynik kon-

ZA W IA D O M IE N IE
m a g a z y n  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  

Br. UNK1EWICZ HOżA 54 M- 2
Zawiadamia Sz. Kiijenteię, że z dniem dzisiejszym została otwarta filja przy uł- 

K r u c z e j 3 0 .  z  poważaniem
BR. UMKtEWfiCZ

S-HIasowa Szkoła Realna T. SflOftOUSKlEGD
(Gimnazjum Fizyko-Matematyczne). 

L E S Z N O  3 $
podaje do wiadomości Sz. Rodziców i Opiekunów, że egzaminy wstępne do 

kias, prócz ósmej, odbędą się 20, 21, 22 b. m. w godzinach rannych. jo  * '
Dawni uczniowie winni wpłacić do 1-Llpca tytułem zadatku na 192d|1924 r. 

sy 4-ej mk. 300,000.— od 5-ej 400,00a— mk.
Kancelaria Szkoły otwarta codziennie od godz. 8-eJ do 1-ej.
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Zygmunt Fiedorowicz
Doktór Medycyny, kierownik oddziału ginekologicznego szpitala Ka
sy Chorych m. Warszawy zm arł w dniu 14-ym czerwca 1323 roku.

Pracując niezmordowanie z całym poświęceniem na niwie społecznej, niosąc swój majątek 
i nieprzeciętną wiedzę w ofierze szczytnie umiłowanemu zawodowi lekarskiemu, budził Zmarły wśród 
wszystkich tych, którzy go znali, prawdziwy szacunek i sympatję.

Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy, mając zaszczyt mieć Zmarłego wśród swych pracowni
ków od początku istnienia Kasy, jaknajboleśniej odczuwa stratę Zmarłego, nietylko jako niestrudzone
go i doświadczonego lekarza, ale jako nieskalanej prawości i zacnego, pełnego humanitaryzmu człowieka.

Rozstając się ze Zmarłym, w głębi szczerego żalu, Zarząd Kasy wyraża Jego rodz;nie swoje 
najserdeczniejsze współczucie.

CZEŚĆ JEGO ZACNEJ PAMIĘCI. ,

Zarząd Kasy Chorych 
m. Warszawy.

.»• ‘

ir. Mliii; Zygmunt Fiedorowicz
K ie r o w n ik :  o d d z ia łu  G in e k o lo g ic z n e g o  S z p it a la  K a e y  Cłuo- 
p y  c l i  z m a r ł  w  d n iu  14 C z e r w c a  r . to. p o  k r ó t k ic h  c ie r p ie n ia c to .

W zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę i kierownika, człowieka zacnego i światłego.
Cześć Jego pamięci!

Koledzy i współpracownicy 
Szpitala Kasy Chorych.

. uwaga m
*pię b a j c i e  we wszystkich ap tek ach  I sk ładach  

c*nych niezaw odnych środków :

ro przeciw HEM i PNI 
PŁODU

sra i aoBRprzeciw
o ich sku teczności.^ ó n a c  T O

IlPBin UŻ*cIu ° d  19H r- w kraju  i zagran icą.w. j. anulai t s-ti s , i sp. o#

^Uch robotniczy
Z życia pasiji

T o w a r z y s z e  r o b o t n i c y !
.^ a rsz . Okręgowy K om itet R obotni- 

Ą] jPS . pragnie odnowić lokal swój przy  
-rczolim skiej 6. Z powodu jednak 

r' n e j drożyzny nie jes t w  możności po- 
kosztów. ’ W obec tego Egzekutyw a 
Zwraca się do ogółu Towarzyszów 

hą f̂ W sk ic h  z  prośbą o w płacanie sk ładek 
i ^owicnie siedziby W arsz. OKR. PPS . 

botn£ sy OKR, lub do  A dm inistracji „Ro-

t .  n^ i e c z o r a i c a  z  ta ń c a m i. W  so b o tę , dn . 16 
s a li  O . K . R. (A l. J e ro z o lim sk ie  6  I 

°<ś- ' ° d b ę d z ie  s ię  w ie c z o rn ic a  z  ta ń c a m i.
0 godz. 9.30. K o n c e rt. B u fe t w e  

?®9ie ^  z a rz ą d z ie . Z a p ro sz e n ia  i b i le ty  w  
h j u bo  10.000 m k . m o żn a  o trz y m y w a ć  w  lo - 
^  d*- j R- w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h , o ra z  
^Qrt ' e n icY Ś ró d m ie jsk ie j o d  6 d o  9 -e j w ie -

Z komisji opieki nad rannymi w  dn. l \  grudnia.
Komisja, delegowana przez OJCU. do  opieki 

n ad  towarzyszami, rannym i w dn. 11 grudnia 1922 
roku  na P lacu Trzech Krzyży, p rosi tow. tow.. C. 
Taibu.nowic.za, Kowalskiego, Sobolewskiego, Śladow
skiego, Jędrykiew icza i  F e lte ra  o  zgłoszenie się do 
S ekretariatu  Okręgowego Kom. Robota. w godz. od 
6—7 wlecz, w da. 15, 16 lub 18 b m. w bardzo wa
żnej sprawie.

Ruch zawodowy
Strajk majstrów trykociarskick w Warszawie.

W  czw artek  14 b. m. w ybuchł strajk  w szyst
k ich  m ajstrów  trykotów  m aszynow ych w W arsza
wie, na tle  żądań ekonom icznych. Związek zaw, 
rob. w łóknistych w ystaw ił żądania tych majstrów, 
zorganizow anych w sekcji m ajstrów  przy  Związku 
w łóknistym .

Zw iązek wzywa robotników  branży  trykociar- 
skiei, by pod żadnym  pozorem  nie zastępow ali
majstrów.

S ek re ta rja t 1-go Oddz. M łynarzy Zw. Rob. 
Przem . Spożywczego zaw iadam ia, że dnia 17-go 
czerw ca o godz. 10-ej rano odbędzie się w alne ze
branie O ddziału M łynarzy w loka lu  Związku (ul. 
Leszno 53).

Ruch ku!t.-o5wlatowy.
Tow arzystw o Klubów  K obiet Pracujących u- 

rządza we w torek  dn. 19 b. m. o godz. 7 w ieczo
rem zebranie w lokalu Związku włóknistego (W ol
ska 52). R eferat o celach klubów  wygłosi ob. W ey- 
chert-Szym anow ska.

Koło b. W ychow ańcćw  szkoły im. K. Szlen- 
k iera  zawiadam ia, ie  dn. 17 b. m. o godz. 10 w 
drugim term inie odbędzie się w alne zebranie 
członków  K oła (G órczew ska 8).

Br. Jan AŁAPIS3 ST&
43-44, B. stor. ordyn. ki. szp. Sw. ł_ax. Chor. w ener. 

skó rne , n iem oc płciowa. Do 2 pp. 5—7l/i w.

Życie gospodarcze.
N otow ania giełdy w arszaw skiej.

M arka spada z przerażającą szybkością. P rzy
pominamy, gdy R ząd  Sikorskiego ustępował, za do
la r  płacono 52.500 mlc, dziś do lar jest notowany 
95.200. Na czarnej giełdzie doszedł do  104.000.

Podczas k rótkich  rządów  p. W itosa idoiar, w  
stosunku do m arki, podniósł się o  100%.

D olary St. Zjedn. 95200—93000.
Kocony ce sk o -s ło w . 3000—2850.
M arki ni cm 0,84—0,82.
Belg ja 5400—5200.
L ondyn 454500—445000.
Paryż 6300—6040.
Szw ajcarja 17525— 172C0.
W iedeń 120— 117.

KRONIKA.
Zgon Eugenji Żmijewskiej. O n eg d aj w  

s c h ro n isk u  św . F ra n c is z k a  S a leze g o  z tn a r ła  
z n a n a  p o w ie ś c io p is a rk a  i p u b lic y s tk a , E u g en ja  
Ż m ijew ska.

O d  w c z e sn e j m ło d o śc i p o św ię c iła  się  E u 
g e n ja  Ż m ijew sk a  p ra c y  d z ie n n ik a rsk ie j, ja k o  
s t a ła  w sp ó łp ra c o w n ic z k a  re d a k c j i „ S ło w a "  w  
Warszawie, oraz autorka szeregu artykułów,

zamieszczonych w „Kurjerze Warszawskim", 
„Tygodniku Illustrowanym", „Bluszczu" i in.

Wśród szeregu powieści, wydanych prze
ważnie między r. 1907 a 1912 największą po- 
czytność zyskał sobie tryptyk, obejmujący po
wieści: „Płomyk", „Dola" i „Serduszko". Mi
łym wdziękiem wyróżniły się również dwa to
my nowel „Nowele i obrazki" 1910) „Zbli- 
ska i zdaleka" (r. 1912).

STAN POGODY
(W edług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.) 

T em peratu ra  najw yższa fw ynosiła  w czoraj w 
W arszaw ie 13.4, najniższa 8.3.

P rzew idyw any przebieg pogody w dniu  dzi
siejszym: T em peratura  bez zmiany, zachm urzenie 
zm ienne (naogół dość duże); miejscami deszcze, 
um iarkow ane w iatry  zachodnie.

Taksa za otwieranie bramy w nocy. Wo
bec tego, iż na posiedzeniu Rady Miejskiej w 
dn. 14 b. m. przeszła uchwała zatwierdzająca 
żądanie Zw. dozorców domowych, w sprawie 
taksy za otwieranie bramy w nocy, Zw. zaw 
dozorców domowych przypomina, iż taksa ta 
wynosi:

1) od godz. zamknięcia bramy do godz. 
12 w nocy — pół ceny biletu tramwajo
wego, czyli mk. 500;

2) po godz. 12 do czasu otwarcia bramy 
— cena biletu tramwajowego, czyli mk. 
1000.

Ceny w handlu  detalicznym . W  lyg. od  3 do
9 czerw ca podobnie jak i w poprzedzającym  p a 
now ała na rynku zwyżka. W yjątek  stanow iły  n a 
biał i tłuszcze w ieprzow e, d la  k tórych  obserw ow a
no obniżenie cen. Koszt żywności podniósł się w 
tyg. ub. w stosunku do tyg. poptz. o 0,88% . W  
porów naniu ze średnim  kosztem  żywności w maju 
w zrost za tydz. ub, w ynosi 5.10% .
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Wyjaśnienie. W związku z notatką, umieszczo
ną we wczorajszym numerze p. t. „W yrodny syn , 
m  k tórej donosiliśmy, iż syn p. G„ uczeń szitoły 
Górskiego, zamieszkały Sienna 19, postrzelił z du
beltówki! swą matkę — państwo Lubert, zamiesz
kali przy ul. Siennej 19 proszą nas o wyjaśnienie, 
w celu uniknięcia nieporozumień, że czyn ten nie 
był dziełem ich syna, również ucznia szkoły Gór- 
•kiego.

Pomoc dla Robotniczego Wydziału Wychowa
lna Dziecka. M agistrat przyznał Robotniczemu W y
działowi Wychowania Dziecka i opieki nad nim 
jednorazową zapomogę w sumie 5 miljonów na roz
budowę schroniska Wydziału w Helenowie pod 
W awrem i występuje do Rady miejskiej o przy
znanie aa  ten cel kredytu.

Niefortunne przystanki tramwajowe. W Al. 
Jerozolimskich przed domem nr. 51 słupek przy
stanku tramwajowego ustawiono w środku trawni- 
,a, na którym również jest umieszczona tabliczka 
. napisem: „Nie deptać". Pasażerowie, oczekujący 
la tramwaje linji nr. 7 i 8 znajdują się w przykrem 
tołożeniu, gdyż muszą stać na jezdni i są naraże
ni na przejechanie, albo nie stosować się do prze- 
ńsów ochrony plantacji miejskiej i stać na traw 
niku.

Na ul. Tłomackiej przed domem nr. 1 jest 
łrzystanek tramwajowy dla linji nr. 9. W  tymże 
niejscu wydział ruchu kołowego komisarjatu rzą

du wyznaczył miejsce na postój dorożek. Skutkiem 
lego oczekujący i wysiadający z tramwaju pasa
żerowie narażani są na przejechanie lub uderzenie 
dę o  skrzydła dorożek.

Zjazd Nauczycielstwa Związku Polskiego Na- 
czycielstwa Szkół Powsz. woj. warszawskiego. W
niedzielę i poniedziałek, dn. 17 i 18 b. m. w sali 
Handlowców przy ul. Siennej nr. 16, odbędzie się 
zjazd nauczycielstwa szkół powszechnych woj. 
warszawskiego,

Wszelkich informacji udziela kancelarja Zjaz
du w lokalu Związku P. N. S. P., Marszałkowska 
123 od 11 rano do 8 wiecz. W dzień zjazdu także 
w Związku i u Handlowców,

ZEB R A N IA  I  ODCZYTY.
Ze Stowarzyszenia Esperantystów „Laboro“.

Odwołanie. Zebranie ogólne członków Oddziału 
Warszawskiego, wyznaczone na dzień 17 b, m. nie 
odbędzie isię z przyczyn od Zarządu niezależnych. 
O terminie zebrania nastąpi oddzielne zawiado
mienie.

WYCIECZKI.

W ycieczka do Rajszewa. Koło wioślarzy urzą
dza dn. 17 b. m. (w niedzielę) wycieczkę statkiem 
do Rajszewa. Zbiórka na przystani Koła wiośla
rzy. S tatek odchodzi o godz. 8 i pół rano.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego, Dziś w 
godz. od 7—8-ej wiecz. kancefarja Tow. (Karowa 
31) przyjmuje zapisy na wycieczkę niedzielną do 
Ogrodu Botanicznego.

Nowa ulica. Z inicjatywy p. prezydenta miasta 
ylagistrat przystąpił do przeprowadzenia nowej 
ulicy, Wioślarskiej, która ciągnąć się będzie od 
nostu ks. Poniatowskiego do młyna soleckiego, 

czyli posiadać będzie około 400 metrów długości. 
Ulica będzie miała 7 i pół metra szerokości, cho
dniki będą wyłożone płytami kamiennemi, jezdnia 
iąś brukowcem. Wzdłuż chodników urządzone bę
dą skwery. Roboty przy budowie tej ulicy w tak 
nybkim postępują tempie, że już w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia będą ukończone.

W Y PA D K I.
Ucieczka 15 Polaków z niewoli litewskiej. W

nocy z dn. 4—5 b. m. uciekło z więzienia litew
skiego, znajdującego się w forcie nr. 5 w Kownie, 
15 Polaków jeńców, w czem kilku żołnierzy z 
Baonów Straży Gran, Zbiegowie zdołali zmy
lić czujność licznych wart i szpiegów litewskich, 
przedostali się przez wybitą w murze spiżarni wię
ziennej dziurę na wały więzienne, stąd zaś dalej, 
aż dotarli na stronę polską. Ucieczkę przygotował 
i zorganizował por. Stępnowski Stanisław, Kai. 
Kompanii 15 Bataljonu Str. Granicznej. Por. S tęp
nowski przywiózł z sobą szereg cennych materja- 
łów i wiadomości o stosunkach litewskich.

Szajka „usypiaczy" na kolejach. Na głównych
linjach kolejowych: Warszawa, Lwów, Poznań,
Wilno, Brześć grasuje stale szajka złodziei kole
jowych t. zw. „usypiaczy", złożona z kilku męż- I 
czyzn elegancko ubranych i przystojnej młodej ko

biety. Kradzieże dokonywane są w sposób nastę
pujący: Zajmują oni cały przedział i zapraszają
upatrzonego osobnika do zajęcia miejsca. Potem 
mężczyźni zapalajh fajki, a gdy jegomość ów za
czyna się czuć źle, kobieta ofiaruje mu wtedy do 
powąchania flakonik, który zawiera środek usy
piający. Naturalnie, że wtedy następuje kradzież. 
Niedawno Jojne Kamę Sterechin był w ten sposób 
okradziony na 30 miljonów mk., zaś niejaka Bo- 
rusławska na 50 miljonów mk. Policja jest na tro 
pie szajki.

Ujęcie zbiegłej. Policja zatrzymała 18-letnią 
Bronisławę Kowalską, która dn. 3 kwietnia r. b. 
zbiegła z zakładu poprawczego dla dziewcząt w 
Puszczy, należącego do towarzystwa patronatu 
nad nieletnimi. Kowalska była tam osadzona wy
rokiem sądu za kradzież. Przez cały czas ucieczki 
ukrywała się u matki swej przy ul, Dworskiej nr. 52

Zabity na weselu. W czasie odbywającego się 
wesela Marjanny Krzak we wsi Pęczelice, pow. 
buskiego powstała bójka między kilku osobami, w 
czasie której zabito 30-letniego Stanisława Lecha. 
Sprawców zabójstwa: Stanisława Adamka, Józefa 
Rogalę, Stanisława Wilczaka, Adama i Stanisława 
braci Piętkich aresztowrano.

Żywcem zasypany. Podczas kopania kamieni w 
polu na gruntdch majątku Łusaków, pow. Janow 
skiego, ziemia zasypała Antoniego Kukiełkę, który 
poniósł śmierć na miejscu. Zabity był więźniem z 
więzienia janowskiego.

Śmiertelne przejechanie. 74-letnia Helena S to
kowska, zamieszkała przy ul. Polnej nr. 42, która 
wsiadając do tramwaju na przystanku przed do
mem nr, 1 przy ul. Nowy Zjazd, spadła ze stopnia 
pierwszego wagonu, dostała się pod wagon przy
czepny i uległa poszarpaniu nóg powyżej kolan. 
Zmarła w szpitalu Przemienienia Pańskiego.

Tea Ir Polski. Codziennie „Zdobycie twi«f'  
dzy".

Teatr Komcdja. Codziennie „Złodziej".
Teatr Mały. Codziennie „Hau-hau”.
Teatr NowoścŁ Codziennie „Księżnie*!**

Olała".
Teatr Nowy. Codziennie „W ściekły lo tn ik '> 
O peretka Wodewil. Codziennie „Szalona Ł®*

la".
T eatr Praski. Dziś „Żonaty kawaler".
T eatr „Stańczyk" daje ostatnie dwa dni pf0' 

gramu 26-go. W poniedziałek premjera, Począł®* 
o godz. 9 m. 15 wiecz.

Z Filharmonji. Ju tro  odbędzie się poranek u*0'  
zyczny ze współudziałem polskiej kapeli ludoW®! 
pod dyrekcją p. Kazury, oraz pp. M argerity Troffl' 
bini-Kazuro (fortepjan) i śpiewaczki ,p. S tan is ła^  
Argasińskiej, która wykona poraź pierwszy szeref 
pieśni Stanisława Niewiadomskiego do słów Kot’ 
nela Makuszyńskiego

Teatr i muzyka.
Ju troT eatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Onegin" 

„Bajka". W poniedziałek „Casanova".
T eatr Rozmaitości. Codziennie „Szał miłości".
Teatr Reduta. Dziś „Tragedja Eumenesa". Ju 

tro O godz. 4-ej i  pół „Fircyk w zalotach" w 'P o
marańczami. Bilety wydaje na to przedstawienie 
Sekretarjat Reduty w godzinach od 11 do 3-ej i 
od 7 do 8-ej. W ieczorem w niedzielę w Reducie 
„Tuhpń".

T eatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sulkowski". 
Ju tro  „Pani Walewska".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pałace — „Sierota".

Niema chyba drugiej tak przemiłej i 
wdzięcznej w swej prostocie artystki, jak 
Pickford. Nic więc dziwnego, że naw et w koóc* 
sezonu, gdy nazwisko jej pojawi się na ekrard** 
sala kinematografu jest przepełniona.

„Sierota" jest utworem o intrydze piezwyld* 
prostej, prawie żadnej. Ot, życie młodej ży'®** 
dziewczynki, jej przygody, dramaty, radości. K<4" 
czy się to oczywiście szczęśliwem połączeni®* 
się serc kochających — i widz opuszcza salę I 
miłem wrażeniem, że dobrze spędził tę godzinę 
j pod urokiem prześlicznych oczu Mary.

Największą i jedyną atrakcją sztuki jest if*  
głównej bohaterki. Jej mimika jest wprost O**' 
zrównana, a postać przykuwa uwagę patrzącego

Cały obraz utrzymany jest w tonie pogodny* 
a niektóre momenty budzą wybuchy niepoha®0* 
wanego śmiechu.

Zdjęcia ładne, miłe w  prostocie p o m y s ł ó^i 
bardzo czyste.

Jednym słowem film z typu tych, które wat** 
zobaczyć. Ik*”

W KAZDEM

PR7 EZ UŻYWANIE 
T-tUSZCZU

100%  CZYSTEGO TŁUSZCZU 
Z ORZECHÓW KOKOSOWYCH.

Czytajcie uważnie!

Wszyscy mogą nabyć tylko na
KAPUCYŃSKIEJ 13. m. 2, 

brama, parter, t e l .  5 0 3 -4 7 .

NA RATY l i
Wszelkie materjaly m ęskie i 
damskie, zagraniczne l krajowe

Oftrycia i kostium y damskia 
Garderobę m ęską  
K o n M cję  damską i futrzaną  
B ieliznę gotow ą i stołow ą
Towary bleliźniane w sztucz

kach i na metry
Uwaga: Filja Miodowa 2, 

sklep narożny.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :  s p .  a k c .  L a m o t r t  •  K r z y s i a k ,
W a rs z a w a ,  K ie c a ła  8 .

^uchy! Komary!
I w szelkie o w a d y  tę p i  p a p ie r  le p k i „ERA**. Sprzedaż w 
składach aptecznych, mydlarniach, kooperatywach. Zam ówienia 
wysyłamy od 50 arkuszy.

Poszukiwani przedstawiciele l sprzedawcy na wysoką prowizję.
Główna sprzedaż: A. KOPIŃSKI, W a rs z a w a , T a m k a  31.

Kasa Chorych m. Warszawy

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem u 
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia
czerwca o godz. 10 rano w piekarni p. H a b e rm a n a  L. przy
Niskiej Na 47 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
p. H aberm ana oszacowanych na Mk. 234.978.— składających s

sk*'z dwuch skrzyń (stoły) do mąki na pokrycie należnych Kasie 
dek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć m ożna w dniu licytacji od godz. 9 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydział* Egzek* 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
\Varszawa, d. 14.V1 1923 r. KOMISARZ .

KASY CHORYCH m. W A R SZA ^
( - )  S e l l .

z mocy art. 53 ustawy z dn ia 19 m aja 1920 r. o przymusowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 25 
czerwca 1923 r. o godz. 10 rano w firmie „ B ris to l* *  kąpiele przy 
ul. Solnej Na 4, odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
tejże firmy Bristol oszacowanych na Mk. 432,353.—, składających 
się z pianina na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 14.V1 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

NA RATY Okrycia i kosljumy dam skie. Palta i 
garnitury męskie. Materjały wełniane 

w ła s n e  w y tw ó rn ie

(I Kasa Chorych m. Warszawy

zncitosnic t -wb m m M
W a rs z a w a , L e s z n o  N i  71, t e l e f o n  67-74 . 

f i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

NA RATY u b io ry
szo rz ę d n e j p racow ni 

G rz y b o w s k a  2 0  m . 12.
Uwagal Na składzie wielki wybór materjatów angielskich I krajowych.

z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
25 czerwca 1923 r. o godz. 10 rano w pracowni p. Brauna R. 
przy ul. Targowej Na 47, odbędzie się licytacja ruchom ości, nale
żących do tegoż p. Brauna oszacowanych na Mk. 255,180.— skła
dających się z jednej szafy do ubrań, jednego lustra i wagi dzie
siętnej na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra- 
*“ *“"“ -  ' *“ j no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku-
m ę sk ie  i p a lta  W p ie rw -1 cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec N* 93).

1 Warszawa, dn. 14.VI 1923 r. KOMISARZ
KASY CHORYCH m. WARSZAWY 

( - )  S e l l .

H A  R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
ZŁOTA 2 6 , m . 12, 

t e l .  187-55 .M . C W E J K
Na dogosSnysh w a ru n k a c h

o raz  tow aryu b io ry  m ęsk ie , d z ie c in n e  i o k ry c ia  d a m sk ie
łokciowe

D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, tel. 511-45.

KA RATY I ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  IS m . 2 5 , 2  b r a m a  w  p o d w ó rz u .

G iiŁ O S tflllf i
skór- 

yfi-

NA RATY i za gotówkę

weneryczne skór
ne (tryper syfilis) 

j leczy Dr. Choiodkowski. Nieza- 
| możnym ustępstwo. Twarda 45, 
' róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5 —7. 
Panie od 4—5.

i )  I I M *  ne, rzeżączkę, syfi
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

wykwintne okrycia damskie, kost/umy, oraz ubiory meskie, 
I datecinnc. S - to  JER 5K A  4 2 , m . 5 , w podwórzu II-

damskle
» nif»łrn,

m andolinie, sk rzy p 
cach lekcje g ry  za- 

sndniezói Niecała 10—13
i Ha Alt.

Wy zgrane poiam ane kupuje 
lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie Instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum. Bielańska I.

Na Raty
na dogodnych warunkach

Okrycia i Kostjumy damski*. Ubiory m ęskie i dziś* 
cięce. Obuwie. Materjały bławatno. Bielizna.

„Polszyk**, U l  2. Itltf. 255-08.
Uwaga) Wykonywamy na zamówienia okrycia dam skie i ubłę- 
ry m ęskie z obranego materjału podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

Na raty
Ubiory męskie, cywilna I woj
skow e gotowe I na zamówie
nie. Olbrzymi wybór mato-
rjałów. Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

50. sklep 82.
obok dom u Śląskiego. 
Uwaga na adres T

di. ud. m m
chor. skóry, m oczopło. we
nę-. 8—9 r. i 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolim ska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503-11.

ANALIZY na sy f i l is  
tryper i in.

d o  szyo*MASZYNY znanej 4% . 
broci .K a s p rz y c k ie g o *  — 
nlo—Hurtowo—Detalicznie "L 
ty. Skład fabryczny — Wars zł "V 
reparacyjne Warszawa, Marszy,reparacyj.._ ______
kowska 153, telefon 104-51. ^  
działy, przedstawiciele: Cze* 
chowa Aleja 43, Kielce, Lub'»t 
Wilno, Łuck. Zamawiać 
listownie w Warszawie. 
wani odbiorcy hurtowi 1 p^  
stawiciele.

rdfOliwie
gotowe.

M e t

n a  r a t y  najleps^. | 
szewców. Obstalun10 
Sienkiewicza 3.

WUbiory męskie. 7J- 
runkl dogodne. Ctirm 

na 41 róg Marszałkowskiej, 
m unt".

JU *

sztuczne bez

D -r z y  m ed . LIPSCY wprost Dworca

nia, plomby usuwanie ,e , 
0  >

8 '|, r.—7*|, w., w niedziele 10-

Dr. med. J- Zalewski Isiiierżii
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro■ 
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

w
bów bez bólu, korony. rep®r- 
przeróbki. Ceny nizkie. 
jącym dogodne warunki. 
denty-tyczny Leszno siedm l

j gie podwórze) 10—2 pp-
— — — — — —
narzędziowi na jy

*  eb'

fittURfnilU instrumenty muzy- III diii li SU II y czne w wielkim wy
borze oraz plytv najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum . Bielańska 1.

U l e solidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

garnitury
cy mk. Garnitur sportowy 360 ty
sięcy Palto jesienne męskie 
320 tysięcy. Sprzedam zaraz. 
Ogrodowa 32. Pralnia chemicz
na Handlarze wyłączeni.

na
dzo dokładne r ° \ . v  

(kalibry, hartow. i t. p.) P® 
ni. Dobre warunki dla sil P ' ^
szorzędnych, p o s ia d a ją c y c h  jj. 
s k o n a łe  świadectwa. O ferty  
dać pod „sprawdziany" J® 
klamy Polskiej" Ja sn a  10.

SUKNIE
KOSZULE damsk. 
KUSZULE męs. zef. 25.
wielki wybór m a d s P a *f* 
nów, m e tk a l i ,  w *

po cenach b. n lzk ich -

B -cia ZANDER-
9 *

88. IWarszałkowsk*

RedaŁtw naczelny dr. Feliks Perl, Ueiiaktur odpowiedzialny Jerzy Szaniro, Wydawca; Rada Nae*. P. P. 8. Odbito w drukarni „Robotnika", ,Waxt&*


